
V\7 PONIEDZIAŁEK 3 
marca w sali Tea­

tru Współczesnego o 
godz. 17 odbędzie się 
wieczór dyskusyjny nad 
projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, w którym u- 
dział wezmą pracowni­
cy związków twórczych 
t. j. literaci, dziennika­
rze, plastycy, radiowcy, 
aktorzy.

Cena 18 groszy
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Pogłębienie planowej współpracy
urąilzy administracją gospodarczą a zw. zawodowymi

ZAGADNIENIE podniesie-' 
nia produkcji rolnej wysuwa 
się na czoło naszej gospodarki 
narodowej. Podkreśla to osta­
tnia uchwała Prezydium 
Rządu wskazując jednocześnie 
konkretne środki wykonania 
zadań ciążących na rolnictwie 

■ID roku bieżącym.
W gospodarce rolnej mamy 

jeszcze olbrzymie rezerwy za­
równo w postaci odłogów, jak 
i  w niedostatecznym wykorzy­
staniu ziemi uprawnej.

Do uprawy odłogów uchwa­
ła Prezydium Rządu mobilizuje 
nie tylko rolników, nie tylko 
organizacje działające na tere­
nie wsi, ale również i  miejskie 
rady narodowe, 'by wyko­
rzystały odłogiem leżące grun 
ty podmiejskie na ogródki 
działkowe. Szczególnie jednak 
ważną rzeczą jest, aby należy­
cie wykorzystane były wszy­
stkie ziemie w gospodarstwach 
wiejskich, wówczas kiedy zda­
rzają się wypadki pozostawia­
nia odłogiem pewnej części zic 
mi w gospodarstwach boga­
tych chłopów.

Uchwała Prezydium Rządu 
staje się olbrzymią pomocą dla 
rolnictwa w wykonaniu jego 
zadań, w zwycięskim przepro­
wadzeniu kampanii wiosennej, 
w której poważną pomoc oka­
żą chłopom organizacje maso­
nie: związki zawodowe i  ZMP.

Olimpijczycy 
psiscy powrócili 
do Warszawy

(Telefouero z Warszawy)
W  SOBOTĘ rano przybyła 
v '  do Warszawy pociągiem 

szczecińskim polska drużyna 
olimpijska, która startowała 
w Zimowych Igrzyskach w 
Oslo.

Przybyłych powitali na 
dworcu licznie zebrani spor­
towcy stolicy, przedstawiciele 
GKKF, ZMP i CRZZ. Człon­
kinie kadry gimnastycznej 
wręczyły naszym sportowcom 
kwiaty.

Pociągiem wcześniejszym 
przybyła do Warszawy z Os­
lo bułgarska drużyna olimpij­
ska, która zatrzymała się w 
Warszawie jeden dzień.

<
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WIECH
na ostatniej stronie

Mordercom dzieci i kobiet Korei

p rzyczyn i się do rozwoju 
współzawodnictwa pracy

Uchwala Prezydum Rządu 
skreśla zadania kierowników 
uspołecznionych placówek
DLA DALSZEGO rozwoju socjalistycznego wspólzawod . 

nictwa pracy — duże znaczenie będzie miała ostatnia 
uchwała Prezydium Rządu powzięta w porozumieniu 

z Centralną Radą Związków Zawodowych w sprawie pogłę 
bienia współpracy organów administracji gospodarczej zc 
związkami zawodowymi w tej dziedzinie.
UCHWAŁA stwierdza, że konieczna jest systematyczna, 

dzięki twórczej aktywności planowa współpraca pomiędzy 
mas pracujących powstają i  administracją gospodarczą i 
rozwijają się nowe formy so- związkami zawodowymi w dzie 
rjalistycznego współzawodnic- dżinie rozwijania współzawod 
twa pracy, wprowadzające no nictwa pracy, jak również ko- 
we, postępowe metody i spo- nieczne jest wzmocnienie od- 
soby pracy. W związku z tym powiedzialnoścł organów ad-
__________________________ministracji gospodarczej za

rozwój współzawodnictwa pra

nie uda się ukrvé winy
hitlerowskich morderców z Katynia
ani zrehabilitować ich w celu
wykorzystania dla nowych zbrodni

OŚWIADCZENIE RZĄDU BP
D Z Ą D  RP ogłosił następują 
*-*-ce oświadczenie:
Od kilku miesięcy propa­

ganda amerykańska stara się 
nadać rozgłos pokazowym ze­
braniom t. zw. „specjalnej ko 
misji Izby Reprezentantów dla 
sprawy Katynia“ . Zainscenizo 
wanie tej farsy i  rozpętanie 
wokół niej kampanii, której ce 
le prowokacyjne są oczywiste, 
jest jednym z ogniw ogólnej 
akcji propagandowej rządu 
Stanów Zjednoczonych, będą­
cej częścią agresywnych przy­
gotowań wojennych.

Za kulisami tej kampanii 
stoją notoryczni protektorzy 
neo-hitlerowskich dążeń od 
wetowych, wrogowie pokoju, 
demokracji i  narodu pol­
skiego — tacy jak p. Bliss 
Lane, który zajmując stano­
wisko ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Warsza­
wie nie zawahał się osobiście 
brać udziału w organizowa­
niu akcji, skierowanych prze 
ciw państwu polskiemu i 
jego niepodległości, a po po­
wrocie do Stanów Zjedno­
czonych specjalizuje się w 
rzucaniu nikczemnych osz­
czerstw na Polskę i Związek 
Radziecki, podobnie jak czło 
nelt „specjalnej komisji" p. 
0 ‘Konsky, związany w okre 
sie drugiej wojny światowej 
z agenturami hitlerowskimi 
w Stanach Zjednoczonych. 
Powołanie „komisji specjal­

nej" zbiega się w czasie z prze 
znaczeniem przez kongres Sta 
nów Zjednoczonych 100 milio­
nów dolarów na działalność dy 
wersyjno -  szpiegowską m. in. 
w Polsce i stanowi część skła­
dową tej samej przestępczej 
akcji, skierowanej przeciwko 
pokojowi świata.

Wymordowanie w  Katyniu 
tysięcy oficerów i  żołnierzy 
polskich było dziełem zbrod­
niarzy hitlerowskich, którzy 
obok zbrodni katyńskiej popeł 
n ili setki podobnych zbrodni 
na ziemi polskiej i radzieckiej. 

Zbrodnia katyńska była og-
ataten <&£& .JłiitewslEiei, eto

wiającej sobie aa cel fizycz­
ną eksterminację narodu pol­
skiego, realizowanej konsek­
wentnie w okresie okupacji. 
Zbrodnia katyńska była dzie­
łem tych ludobójców hitlerow

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szczecińscy
naukowcy
dyskutowali
nad projektem
Konstytucji

WCZORAJ w auli Wyż­
szej . Szkoły Ekonomicz­

nej w Szczecinie odbyło się 
zebranie profesorów, wykła­
dowców oraz przodowników 
nauki i pracy społecznej szcze 
cińskich uczelni, poświęcone 
omówieniu projektu Konstytu 
c jl Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

OBSZERNY wykład o Kon­
stytucji wygłosił profesor Uni 
wersytetu Warszawskiego, Leś 
nodorski. Mówca szczególnie 
podkreślił przemiany, jakie za 
szły w naszym życiu w porów 
naniu z okresem przedwojen 
nym zarówno w dziedzinie po 
litycznej, gospodarczej jak i 
kulturalnej.

W ŻYWEJ dyskusji, jaka 
wywiązała się po refera­

cie. zabrali głos ni. in. prof 
WSE — Babiński, prof. Szko­
ły  Inżynierskiej — Zaremba, 
adiunkt WSE — Poradowski, 
prof. Pomorskiej Akademii 
Medycznej — Słarkiewlcz i 
inni, dzieląc się z zebranymi 
własnymi spostrzeżeniami na 
temat różnic, jakie zaszły w 
naszym państwie, szczególnie 
jeżeli chodzi o prawo do nau­
ki, o które było tak trudno w 
Roi««

cy.
Uchwała nakłada na kierów 

ników jednostek gospodarki 
uspołecznionej wszystkich 
szczebli organizacyjnych 
współodpowiedzialność za roz­
wój współzawodnictwa pracy 
na powierzonych im odcinkach 
pracy — oraz obowiązek ści­
słego współdziałania ze związ­
kami zawodowymi w tym za­
kresie.
ŁT IEROWNICY uspołecznio- 

nych zakładów pracy oraz 
kierownicy komórek organiza 
cyjnych w tych zakładach obo 
wiązani są w ścisłym współ­
działaniu ze związkami zawo­
dowymi — zapoznawać pra­
cowników z zadaniami plano­
wymi całego zakładu, wydzia­
łów’, brygad, stanowisk robo­
czych.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Ma 5 lat i gra Mozarta

yAC ZĘŁO  się od tego, że-
^  babcia nauczyła 4-lelnią 

llżunię nazw klawiszy Po ja 
kimś czasie, wycierając kurz z 
klawiatury zawadziła o jeden 
z nich.

-  A ja wiem, jaki babcia 
ton uderzyła. To „F “  —• ode­
zwała się Elżunia.

Innym znów razem, kiedy 
wróciła z miasta z zakupami, 
zastała małą przy fortepianie

— Co ty grasz, Elżuniu?
— „Cyklameny". To te 

kwiatki, co stoją na oknie. Ja 
je właśnie gram.

Zdumiona babcia zaprowa­
dziła wnuczkę do szkoły mu 
zycznej w Szczecinie, gdzie 
stwierdzono u dziewczynki nie 
Drzeciętny słuch i talent mu 
zyczny.

Dziś Elżunia Dmochowska 
ma 5 lat i po półrocznej nau­
ce, udzielanej bezinteresownie 
przez pref. Durnasiową, prze­
chodzi orogram II roku. Z nie 
spotykaną w tym wieku łatwo 
ścią czyta r  :ty i przyswaja p? 
mięciowo czytanki muzyczne 
jak „Niedźwiadek", „Chlń 
czyk" Itp. Przy nas zagrała 
á vista Menueta Mozarta.

— A kim ty chcesz zostać w 
przyszłości? — pytamy małą 
pianistkę.

— Ja chcę być Czerny - Ste
fańską!

Regulamin szkoły muzycz­
nej nie przewiduje, nawet w 
wyjątkowych wypadkach, moż 
liwości przyjęcia ucznia, czy 
uczennicy poniżej wymagane­
go wieku. A jednak Elżunia 
należy się zająć — może bę 
dzie z niej na prawdę przyszła 
Czerny - Stefańska. Wydział 
Kultury WRN na pewno zaj­
mie się utalentowaną dziew 
czynką!

JUZ wkrótce w Szczecinie 
ujrzymy nowy film  polski pt. 
„Pierwsze dni“ . Na zdjęciu — 
scena z tego filmu.

K ro w y .. .  
k ro w y  .. .  
k ro w y  . . .

Geizge m
W naszym
KONKURSIE
p a t r z  str. 2

i  marca 
rozpoczęła się
3-miesięczna akcja 
szczepień ochronnych
t y  MARCU br. rozpoczęła się w ca 
™ łym kra ju  doroczna akcja sacze 
pień ochronnych przeciw durowi 
brzusznemu, ospie 1 błonicy. Akcja 
trwać będzie do 31 maja br. i  w 
żadnym wypadku n ie zostanie 
przedłużona.

Obowiązkowemu szczepieniu prze 
ciw durowi brzusznemu podlegają 
wszystkie osoby w wieku la t 5— 
60.

Obowiązkowemu szczepieniu prze 
Ciw oapie podlegają dzieci urodzo­
ne w latach 1951 1 1952- oraz dzieci 
urodzone w roku 1045 (drugie szcze 
pienie) oraz wszystkie dzieci do­
tychczas nie szczepione lub  szcze­
pione pierwotnie względnie po 
wtórnie z  wynikiem u jem ­
nym. Szczepieniu przeciw bło­
nicy podlegają wszystkie dzieci u- 
rodzone od roku 1945 do 1.9.1951.

3 i pół raza 
więcej statków
niż w ub. roku 
- w tym nowe
okręty
dalekomorskie
wybudują stocznie
w roku bieżącym
DOBRE w y n i k i  uzyskane przez 

przemysł okrętowy w ostatnich 
miesiącach ub. roku wykazały, że I  
zwiększone zadania 1952 r. są mo­
żliwe do wykonania.

W roku bież. stocznie wybudują 
3 i  pół raza więcej statków, n iż w  
1951 roku. Jednocześnie przemysł 
ten odda w rb. do eks.-ploatacji k i l  
ka nowych typów statków daleko* 
morskich, dotychczas w Polsce me 
budowanych,

M . inn. oddany zostanie do rt* 
żytku nowy typ węglowca o ła ­
downości 5 tys. ton. Spuszczony 
zostanie również na wodę drobni 
cowiec o ładowności 4 tys. ton  
oraz nowe typy frachtowców o 
ładowności 3.200 ton i 820 ton. 
Ponadto przemysł okrętowy praca 
je  obecnie nad ulepszeniem traw  
lera rybackiego o ładowności 450 
ton,

W YK O N A N IE tak olbrzymiego 
zadania wymaga podniesieni» 

wydajności pracy w przemyśle o - 
krętowym o 30 proc. Wzrost ten 
uzyska się dzięki szerszemu n iż do 
tychczas stosowaniu nowej techni­
ki.

SZCZEGÓLNĄ opieką w rb. bę­
dzie w przemyśle okrętowym oto­
czony ruch racjonalizatorski. W  
stoczniach stworzono ju ż  w tym  
celu specjalne zespoły, składające 
się z  inżynierów i  techników, kto  
rzy razem z  aktywem robotniczym 
wydziałów produkcyjnych opraco­
wują usprawnienie technologii pro 
dukcjl.

Z  k r a j u
£  ZAŁOGA Zakładów' Starachowic 
kich, która w roku bież. ma wy­
produkować prawie 3 razy więcej 
samochodów ciężarowych „Star-20" 
niż w roku ubiegłym, od pierw­
szych dni stycznia walczy o syste­
matyczny wzrost wydajności pracy. 
Dzięki temu plan produkcyjny prze 
kroczono w styczniu br., zaś w In  
tym  Zakłady Starachowickie w y­
konały plan produkcyjny w 101 
proc.
*  1 BM. przybył do Warszawy no- 
womianowany ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Bułgarskiej 
Republiki Ludowej pan dr K iril 
Dramalijew, witany ua lotnisku 
przez zastępcę dyrektora protokó­
łu dyplomatycznego ministerstwa 
spraw zagranicznych H . Markusa.

W SŁUŻBIE 
I0NSU1EMTA

rysuje
I. ZEBROWSKI

na str. 3
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Gabinet figur 
woskowych

- 'g o  krótkiej, bo zaledwie fi ty ­
godni trwającej, działalności u rn y  
ka się jednym słowem: zdrada. O- 
r.zywiście n ie tylko  Faure prowa­
dził politykę zdrady Interesów 
Francji. Jest to polityka uprawia­
na przez wielką kurtuazję trancus 
ka, zaprzedaną Interesom amerykan 
skich miliarderów, a skład je j rzą­
dów zmienia się w zależności od 
potrzeb chwili.

Były premier Faure oświadczył 
niedawno z cyniczną szczerością, 
te  premierzy we Francji zmieniają 
ste, ale ministrowie zostają c l sa 
m i. Znaczy to, te  Kurtuazja, spra 
w ijąc a  rządy we Francji, wrogie 
Interesom narodu, posiada rodzaj 
składu figur woskowych , które na 
xywają się ministram i. Z 
tych to  ministrów kleci sie 
we Francji gabinety 1 przydziela 
tm  zadania do spełnienia. Głów­
nym  zadaniem gabinetu Faure‘a 
było doprowadzenie do podpisania 
układu o tak zwanej „arm ii euro­
pejskiej". Zadanie to  wykonał. TV 
.Lizbonie Schuman złożył swój pod 
pis nod haniebnym dokumentem, 
stawiającym Francję w całkowitej 
zależności od amerykańskiego im ­
perializmu, który w praktyce ozna 
cza możliwość okupacji Francji 
przez neohitlerowski Wehrmacht.

R ZĄD FMJBE‘A  zrobił swoje. Po 
za aktem zdrady w Lizbonie 

przeprowadzał bestialską pacyfika­
cję ludności Tunisu. B urt u aria
francuska może być więc zadowolo 
Ha r. bilansu krótk iej jego działal­
ności. Dlaczego więc Faure wraz 
te  swym gabinetem odchodzi?

Rząd Faurc'a upadł przy głosowa 
hiu  nad projektem nod wyżki wszy­
stkich podatków o 15 proc. Podwyż 
ka  ta potrzebna jest wobec kata­
strofalnego stanu finansowego r*ą  
tfu francuskiego, spowodowanego 
Zbrdeniam l 1 wojna w Vietnamte. 
Potrzebne są pieniądze na wykona 
nie amerykańskich poleceń, żądają 
eych zwiększenia tempa 1 rozmia­
rów zbrojeń. Projekt ten, *  któ - 
t» w  F -ure  połączył „yottim zaufa 
lila"  dla rządu, został odrzucone 
przez zgromadzenie narodowe. O 
czym ten fak t Świadczy?

Przede wszystkim o bankructwie 
i  rozkładzie bnrżuazji francuskiej, 
która łudziła się nadzieją, że w 
zamian za podpisanie lizbońskiego 
aktu  zdrady, otrzyma od Ameryka 
nów nagrodę w formie jakiejś do­
datkowej pomocy dolarowej. Dla­
tego żądanie zwiększenia podatków 
przyjęte zostało przez część btirżu 
szyjnych polityków z  oburzeniem.

francuskiej, niezdolnej do sprawo­
wania rządn nad narodem, który w 
ogromnej większości domaga się 
zerwania z polityką wojny, zbro­
jeń  i wyprzedaży Francji.

Gabinet Faure‘a upadł w głoso­
wań! u nad projektem zwiększenia 
podatków, a  więc zwiększenia ob- 
eląż-nia ludności Francji rosnący­
m i kosztami zbrojeń. Fak t ten clo 
wodzi, że wśród burżuazji francus­
k i -.i narasta lęk przed odnowiedzlal 
nością za zbrodniczą politykę zdra 
dy narodowej, politykę nędzy 1 wy 
niszczenia.

Burżuazja pragnie w obecnej 
chwili zamienić skompromitowany 
rząd Faure'a nowym gabinetem ma 
rionetek, który uporałby sic z trud  
nciciami, na których skręcił karu  
o"tatnl premier. Manewry burżua- 
* ! !  nie są jednak zdolne wprowa­
dzić w błąd mas narodu francuskie 
go, który żąda nie zmiany gabine­
tu  figur weskewych, lecz całkowi­
te j zmiany po lityk i, żąda pokoju.

Nasz konkurs

„ilscziijf kraj“
WCZORAJ byliśmy w dalekich.

zamorskich krainach —  dziś 
nasz. wehikuł przeniesie nas bliżej. 
I  dlatego każdy z Was bez trudu od 
gadnie nazwę tego kraju, który od 
w i dzimy .

• tykiem 1 znów znajdujem y się 
w  starej, dobrze nam znanej. . 
(Stop! Za dużo chciałem Wam po­
wiedzieć). Fo paru chwilach lotu  
Widzimy w dole spory pótwyaep — 
kraj, do którego zmierzamy. Lądu­
jem y bez trudu 1 widzimy, że kra 
Jobraz niewiele różni się od tego, 
ja k i oglądaliśmy w poprzednim  

miejscu. Plaska, 
monotonna równi 
na, nie zakłócona 
żadnymi wzniesie 
niam l. I.ecz za­
miast rozległych 
stepów 1 bujnej 
trawy, żywiącej 
m iliony sztuk 
dzikiego lub  pół­
dzikiego bydła, 
rozciągają* się tu  

wszędzie staran­
nie kultywowane pastwiska. A  na 
nich stada krów. Wszędzie krowy 
i  krowy.

A tak! Właściwie k ra j ten  można 
by śmiało nazwać „krajem mlekiem  
płynącym“. I  nie tylko „płyną­
cym" ale 1 słynącym ,bo przetwo 
ry  mleczarskie eksportowane są 
stąd we w zystkie strony świata 
(no masło). A wres7.cie ludzie, 
którzy tu  mieszkają znani są jako 
d skonali rybacy, wypuszczający 
sie na dalekie północne połowy śle 
dzl.

Więcej Wam n ie  powiem, bo to 
przecież łatwe 1 proste, prawda?

•  Pracę według upodobań i zdolności
•  Możności awansu
•  Opiekę nad matką i dzieckiem

gwarantuje kobiecie w Polsce Ludowej
korzystanie z równych praw z mężczyzną
r -p  » i  1 * j  statuich miesiącach ponad 150
1  V S 1 3 C 6  K O D I G l  robotnic uzyskało awans. By-

J  l  la kierowniczka krojowni —

entuzjastycznie przyjmuje E S S s i  
projekt Konstytucji

PUNKT 1 ART. 66 projektu Konstytucji mówi: „Kobie- nym — robotnica Skocz^p ec. 
ta w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ma równe z Kierownikiem wytwórczym 
mężczyzną prawa we wszystkich dziedzinach życia Zofia Urbaniak. Kierownikiem 

państwowego, politycznego, gospodarczego, społecznego i kul persona.nym^ npkczynska. 
turalnego". Tysiące kobiet polskich, biorących jak najżywszy szereg mnycu robotnic awan- 
udział w dyskusji nad projektem Konstytucji mówią o tym, sowało na instruktorów, maj- 
jak władza ludowa gwarantuje i  umożliwia im korzystanie strów, brygadierów. Powszech 
z tych praw. Kobiety stwierdzają, że władza ludowa zapew nym szacunkiem załogi cieszy 
nia im pracę odpowiednią do ich upodobań i  zdolności, sie Kaczanowska — sekretarz
ABY STWORZYĆ kobiecie W IE L E  ZAKŁADÓW pra- 

warunki, w  których może pra * * cy i  PGR-ów wojew. szcze 
cować i  rozwijać się w kie- cłńskiego kieruje dzieci swych 
runku przez siebie obranym pracowników do domów wcza 
stale rozbudowuje się sieć pla sów dziecięcych, utrzymywa- 
cówek opieki nad matką i  nych z funduszu akcji socjal- 
dzleckiem. punktów usługo- nej. W roku bież. kilkaset dzie 
wych itp. ci z tego województwa sko-

W roku 1938 istniały w Po! rzysta z 6-tygodniowego poby 
see 33 żłobki, w roku 1959 mie tu w pięknych miejscowo- 
liśmy już 732 żłobki zakłado- ściach klimatycznych. M. in. 
we, dzielnicowe i sezonowe dzieci robotników rolnych spę 
wiejskie. Sieć żłobków stale dzą wczasy zimowe we wzoro- 
wzrasta. wo urządzonych PGR-owskich

Narodowy Plan Gospodar- domach wczasów dla dzieci w 
czy przewiduje w bieżącym ro Świnawce, pow. Kłodzko oraz 
ku zwiększenie w porównaniu w Machowinku, pow. Słupsk.

jS ? w PS n  TO JEST WŁAŚNIE TROSKA 
w ^ o i c ?  M W  «  CZŁOW IEKA PRACY

przedszkoli, z których korzysta t r e NA KRATOFIŁ jesł ro 
!o oltoło 361 tys. dzieci. W po Ibotoicą wieJItich łódzkich 
równaniu z okresem przedwo- okładów przemysłu bawełnia 
jennym oznacza to z górą 5- neg0 im. Marchlewskiego, 
krotny wzrost liczby dzieci ko P rz e z  w j eJe była ciężko 
wystających z wychowania chora, dopiero leczenie sana-

się Kaczanowska — sekretarz 
komitetu zakładowego PZPR.

AKCJA PRZESIEDLEŃCZA
J EDNĄ % największych klęsk, nękających Polskę przed- 

torześnioują byl nadmiar rąk roboczych na wsi* rąk 
nie znajdujących ujścia w ledwie wegetującym prze­

myśle. Reforma rolna, przeniesienie się milionów ludności na 
Ziemie Zachodnie i  wreszcie szybki, związany z imponują* 
cym rozwojem socjalistycznego przemysłu, rozrost miast, 
rozładowały przeludnienie wsi polskiej. Wyrazem tych prze­
mian jest szybkie podnoszenie się materialnego i  kulturalne­
go poziomu pracującego chłopstwa.

Nie znaczy to jednak wcale, aby, jeśli chodzi o dalszą 
poprawę wadliwej, odziedziczonej po przeszłości, struktury 
wsi polskiej, nie było już nic do zrobienia. W najbardziej 
gęsto zaludnionych okolicach rolniczych istnieje dotychczas 
pewna ilość niedostatecznie wyzyskanych rąk roboczych. 
rFRAFIAJ-4 SIĘ jiszcze „ komornicy", bezrolni chłopi, pra- 

cujący „na cudzym“ , którzy obecnie mają możność obtyć 
gospodarkę, lub znaleźć dogodne warunki pracy w PGR. 
Spotkać można szmaty ziemi nieurodzajnej, piaszczystej, nie 
zdolnej zapewnić je j posiadaczom znośnych warunkóio istnie­
nia. Ponadto należy brać pod uwagę przyrost naturalny, 
młode, pragnące nadal pracować na roli pokolenie, którego 
pozostanie na miejscu pociągnąć musi za sobą nadmierne, 
a więc gospodarczo szkodliwe, rozdrobnienie gospodarstw.

Polska Ludowa ma na szczęście możność trudnościom 
tym zaradzić, kierując część ludności rolniczej z okolic prze­
ludnionych do województw dysponujących jeszcze poważ­
nym zapasem ziemi, zagwarantować przesiedleńcom lepsze- 
warunki życia. Już dziś około trzech tysięcy odremontowa­
nych przez państwo zagród czeka na ich przybycie.. Na­
stępne 10 tys. gospodarstw będzie gotowych w ciągu lata.

I EST RZECZĄ naturalna,

przedszkolnego.

Już tylko miesiąc
dzieli
od pierwszego
losowania obligacji

Narodowej Pożyczki

fłozlssswaae Siądą 
premie na ogślną 
sumą 40.885.080 zł

DLACOW KI subskrypcyj- 
ne rozpoczęły Już wyda 

wanie subskrybentom obliga­
c ji Narodowej Pożyczki Roz 
woju Sił Polski. Losowanie 
rozpocznie się 1 kwietnia br. 
w interesie więc każdego sub­
skrybenta jest dopilnować 
otrzymania w przepisowym ter 
minie obligacji. Szczególnie 
cl subskrybenci, którzy zmie 
n ili miejsce pracy, a posiada 
ją już zaświadczenie o wyso­
kości dokonanych wpłat, po­
winni jak najszybciej wymie­
nić te zaświadczenia w ban­
kach na obligacje.

W  celu ułatwienia wymiany za­
świadczeń na obligacje, wszystkie 
oddziały Narodowego Banku Pol­
skiego przyjm ują do wymiany za 
Świadczenia. Jeśli zaświadczenie

przez Bank R o ln ., Bank Inwesty 
cyjny itp .) , w celu dokonania 
wymiany zaświadczeń, NBP prze­
śle jfe do uprzedniego sprawdze­
n ia bankowi, który te zaświadczę 
n ia  potwierdził.

Te zakłady pracy, które całko­
wicie zakończyły reaUzację wpłat 
swych pracowników, powinny 
ja k  najszybciej składać do oddzła 
łu  banku finansującego zapotrze­
bowania na obligacje, a po podję 
ciu doręczyć je  zaraz subskryben 
tom.
Już obecnie czynione są 

przygotowania do przeprowa­
dzenia losowania obligacji Na 
rodowej Pożyczki.

Z ogólnej liczby obligacji, 
biorących udziił w pierwszym 
losowaniu, pełowa obligacji

grywa premie na ogólną 
sumę 40 milionów 885 tys. zł. 
Tak np. 68 obligacji wygrywa 
po 10 tys. zł., 272 obligacje 
po 5 tys. zł. itd.

Niezależnie od możliwości 
wygrania premii na każdy mi 
Ilon obligacji pożyczki 12 500 
wyiosowanj ' obligacji podle­
gać będzie wykupowi według 

i ich wartości nominalne!.

toryjne w Polsce Ludowej wró 
ciło je j zdrowie.

„Przez wiele lat praco wa 
lam na fabrykantów — opo­
wiada o swoim życiu Krato- 
fil. Co roku regularnie 
zwalniano mnie na długie 
miesiące z roboty I wtedy 
człowiek mógł wraz z dzieć­
mi umierać z głodu. Podczas 
tych ciężkich la ł, a potem 
na robotach w Niemczech, 
dokąd wywiózł mnie wraz z 
dziećmi okupant, nabawi­
łam się choroby serca i sta­
wów. Wróciłam z Niemiec ja 
ko półtrup. Nasza ukochana 
ojczyzna ludowa nie pozwo­
liła rai jednak umrzeć z 
wycieńczenia i chorób. Już 
w roku 1946 wysłano mnie 
bezpłatnie do Szczawnicy 
Zdroju, gdzie leczyli mnie 
najlepsi lekarze. Następnie 
odbyłam kuracje w Polanicy 
- Zdroju i w Żegiestowie - 
Zdroju, gdzie również leczy­
łam sie na koszt państwa. To 
jest właśnie ta troska wła­
dzy ludowej o człowieka 
pracy, o czym czytamy w 
Konstytucji.

KOBIETY
NA KIEROWNICZYCH 
STANOWISKACH

YJL7 Myśliborskich Zakładach 
”  Przemysłu Odzieżowego 

większość personelu technicz­
nego i pracowników Umysło­
wych rekrutuje się z byłych 
robotnic fizycznych.

W Szczecińskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego w o­

Oświadczenie Rządu R.P.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

skich, których władze amery rego armia druzgotała wtedy 
kańskie dzisiaj zwalniają z hitlerowską machinę wojenna 
więzień, biorą na służbę dla w  1952 r. przestępczy chwyt 
przygotowywania nowych goebbelsowski usiłują wzno- 
zbrodni przeciwko narodowi wić cii któr2V dokonują w Ko- 
polskiemu i wszystkim naro- rej masowych mordów na jeń- 
dom miłującym pokój. cach wojennych podobnie jak

Naród polski, który na hitlerowcy, ci, którzy przygo- 
własnym doświadczeniu poz towują nową zbrodniczą woj­
na! hitlerowskie metody mor światową. Przy pomocy 
dowania stosowane w Oświę wznowienia prowokacji katyń 
eimiu, Majdanku I wielu in- »kieł chcą oni odwrócić uwagę 
nych obozach śmierci, znaj- narodów świata cd odbudowy- 
dujących się na polskiej zic- wania przez nich neohitlerow- 
mi, od początku nie miał skiego Wehrmachtu jako ame- 
żadnych wątpliwości, ie po- rykańskiego narzędzia przeciw 
tworna zbrodnia katyńska ko pokojowi świata, 
jest .dziełem zbirów hiilerow .  . . .
skich. Kłamstwa propagan- ,1uz w r. propagandzie 
dy hitlerowskiej zostały hitlerowskiej popartej usłuz- 
ostatecznie przygwożdżone nie przez „londyńską“  klikę 
przez dowody nagromadzo- frakcyjną, emigracji polskiej 
ne i niezbicie ustalone w o- nie udało sie oszukać opinii 
becności przedstawicieli poi ¿wata, ani opina narodu pol­
skich przez radziecką „Ko- skleS°: Nawet sami twórcy tej 
misję Specjalną dla ustalę- P™wokacjl Goebbels i  Frank 
nia i  zbadania okoliczności ~  nle nie Przyz_
rozstrzelania jeńców wojen- nać. że prowokacja ich nie zna 
nych, oficerów polskich oddźwięku w narodzie 
przez niemieckich najeźdź- polskim. Tym bardziej nie 
ców faszystowskich". znajduje go nowa wersja tej
_ , , prowokacji w amerykańskim
Cały świat wydał wyrok na wydaniu, 

hitlerowskich morderców z Ka
tynia, podobnie jak wydał wy 
rok na' wszystkie potworne 
ich zbrodnie w obozach kon­
centracyjnych, w tysiącach 
miast i  wsi okupowanej Euro­
py.

Ludobójstwo idzie w parze 
z prowokacją. W 1943 r. Goeb­
bels usiłował posłużyć się tru­
pami ofiar hitleryzmu dla po­
twornej prowokacji przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, któ

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
p  A N  także startował na 

Olimpiadzief
—  Tak, Mewko, w kombi­

nacji alpejskiej.
—  W kombinacji? A  nie 

było panu za chłodno?

Łudzą się cl, którzy sądzą, 
ie  prowokacja, ta osiągnie 
jakikolwiek z zamierzonych 
celów. Mordercom dzieci i 
kobiet koreańskich nie uda 
się ukryć winy hitlerow­
skich morderców z Katynia, 
ani też zrehabilitować ich w 
celu wykorzystania dla no­
wych zbrodni.

Naród polski patrzy z obrzy 
lżeniem na próby amerykan- 
-.kich kół rządzących posługi­
wania się zatrutą bronią odzie 
dziczoną po Goebbelsie. próbv 
zmierzające do zatarcia śla­
dów zbrodni hitlerowskich 
do nikczemnego szczucia prze­
ciwko narodom Związku Ra­
dzieckiego, które dźwigały na 
swych barkach główny ciężar 
walki o rozgromienie hitleryz­
mu. Każdy Polak odnosi się z 
oburzeniem i wstrętem do tych 
oszczerstw i prowokacji, do cv 
nicznych prób żerowania na 
tragicznej śmierci tvsięcv oby­
wateli polskich. Doniesionej z 
reki hitlerowskich morderców 

Rząd i naród polski jak 
najostrzej potępiają tę pro­
wokacyjną akcję Stanów 
Zjednoczonych wymierzone 
przeciwko krajom miłującym 
pokój, przeciwko tym naro­
dom które najwięcej ucier 
piały od najazdu i zbrodni 
hitlerowskich.

Ze świata
*  PONAD 50 TYSIĘCY robotników 
zakładów włókienniczych w Bielic 
so (Piem ont) przystąpiło w dniu 
26 nb. m . do 24-godzinnego strajku. 
Wzięło w nim udzla1 98 proc. wszy­
stkich zatrudnionych w fabrykach 
włókienniczych tego ok-c—< doma­
gając s'e por>raWv warunków pracy 
■ przyznan‘a kobietom równej pła 
ey za równą pracę.

*  WE FRANCJI w uzupełniających 
wyborach do rady miejskie! w Snm 
miors w departamencie Gard oba 
wakujące mandaty przypadły komu 
nutom .

Jże pańsU nie pozostawi 
ludności rolniczej, obejmują­
cej nowe siedziby, bez koniecz­
nej opieki i  pomocy. Bez­
procentowe, umarzalne kre­
dyty, pomoc agrotechnicz­
na, pomoc w ziarnie siewnym, 
nasionach czy nawozach sztucz 
nych, okresowi, zwolnienie od 
obowiązku sprzedaży państwu 
zboża, żywca, jak również od 
świadczeń w naturze na cele 
publiczne, bezpłatny przewóz 
osób i  mienia — -oto zespół 
środków, zapewniających prze 
siedleńcom możność pomyślne 
go zainstalowania się w no­
wych siedzibach, bądź na sa­
modzielnych gospodarstwach, 
bądź w spółdzielniach produk­
cyjnych, względnie w PGR, 

Akcja przesiedleńcza nie 
jest akcją dorywczą. Jest to 
bezsprzecznie duży, stały wysi 
lek państwa, mający na celu 
niesienie słusznej pomocy lud­
ności rolniczej, poprawę, gdy 
zachodzi ku temu potrzeba, je j 
warunków bytowych. A rów­
nież jednocześnie całkowite 
zagospodarowanie ziem nie* 
dostatecznie dotychczas zasie­
dlonych, dalsze, leżące w inte­
resie naszej gospodarki narodę 
wej, zwiększenie produkcji rot 
nej.

Pogłębienie
współpracy
administracji
gospodarczej
ze związkami 
zawodowymi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 

Wspólnie z właściwym za­
rządem głównym związku za­
wodowego, kierownicy jedno­
stek gospodarki uspołecznio­
nej powinni ustalić wytyczna 
i kierunki rozwoju współza­
wodnictwa pracy, odpowiada­
jące potrzebom i specyfice da 
nego działu gospodarki naro­
dowej. Mają się one opierać 
na zadaniach rocznych wyni­
kających z planu i powinny 
uwzględniać osiągnięcia przo­
dujących zakładów pracy ł 
przodujących pracowników. 
Wytyczne wymagają zatwier­
dzenia przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych.

Wytyczne te — podkreśla 
uchwala — nie mogą w ind 
nym wypadku provvad/:ć do 
krępowania w czymkolwiek 
oddolnej inicjatywy w za­
kresie rozwoju i upowszech­
niania współzawodnictwa 
pracy.
Przepisy uchwały głoszą, że 

kierownicy jednostek gospo­
darki uspołecznionej wszyst­
kich szczebli organizacyjnych 
obowiązani są nie rzadziej niż 
raz na kwartał przeprowadzać 
ocenę i podsumowanie wyni­
ków współzawodnictwa na 
wspólnych zebraniach z przed 
stawicielaml właściwych og­
niw związków Zawodowych i 
z wybitniejszymi nowatorami, 
micjującymi nowe formy 
współzawodnictwa pracy 

Uchwała przewiduje rów- 
i ’eż szereg środków, zmierza­
jących do pogłębienia współ- 
oracy organów związkowych i 
administracji gospodarczej w 
zakresie rozwijania współza­
wodnictwa oracy.

* Y i
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PRZED kuchni i  dla bezro­
botnych w Warszawie przy ul. 
Ogrodowej granatowa policja 
bacznie czuwa, by którejś z 
tych zagłodzonych kobiet nie 
przyszła chęć protestowania 
przeciwko takiemu, życiu, na 
jakie skazał je ustrój kapita­
listyczny.
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w swych pamiętnikach

Katownia w Berezie i Golądzinów
to dwa liście łajdackiego wawrzynu 
zMiące czoło Sławoja-Składkowskiego

».
■ tm is » r j»Vu Bswta a . s \ .  fa ra s « « r

fobaa «ssożonago bssrobocia.ogólnego 

kryiyau goepodarcsogo 1 »obeo tego »ogacęj 

i l t  e y tre o ifc  pow ażniejezej s y tu a c ji taaraż  

ja c a j bezpieczeństwu pubilczneau.uważaa, za 

wskazane p rzy d z ie le n ie  14 karabinów «aszyno 

wych rpeznych oraz powiększenia granatów o* 

żywnych do 1600 sztuk. Zaraz®» nadaleniao  

ta p iłe a  z odnośny» wnloskie» do Korne 

Główne] Po lic ji Pan#twowe].

KCaUHDANT POLICJI PLNSTWOWSJ

Ą  UTOR mógłby nam nie 
tłumaczyć, dlaczego jego 

pamiętniki noszą tytu ł „nie- 
bchaterskich“ , boć niebohater 
skie'były czasy tego premiera, 
skupiającego swą uwagę na 
„sławojkach“  i  Golędzinowie, 
a zakończone haniebną uciecz 
ką zaleszczycką szosą, ^ le  on 
tłumaczy:

„Człowiek .jestem prosty i

„Strzępów meldunków“ , osławiony premier gen. Sła­
woj - Składkowski, ogłaszając pamiętniki pt. „Opowieści ad 
ministracyjne czyli pamiętnik niebohaterski“ , a dotyczące cza 
sów tej „historycznej“  w najgorszym tego słowa znacze­
niu postaci sanacyjnej Polski.

OTO jeden z licznych doku­
mentów, demaskujących ha­
niebną rolę burżuazyjnych rzą 
dów w Polsce. Był rok 1931. 
Ciężki kryzys, nędza. bezrobo­
cie. Ludziom brakowało Chle­
ba i  brakło na chleb. Sanacyj­
ni rządcy polscy wymyślili 
„skuteczny środek"  — przy-

O it ,  ATlKnw=JKT rn im fe to 14 karabinów maszyno-J-KŁADKOW&KI opi.uje w h { powiększyć liczbę gra- 
bJ oamietn.kach jw m . me- ofensywnych do 1S0O

sztuk. — Tak pisał komendant

METODY PRACY 
P. SŁAWOJA

'pamiętnikach swoją me­
todę „pracy“ , w której wyrę-

stwierdził w pamiętnikach. Po 
nic mi nie wychodzi.’ Umiem nadto działały k lik i i  kliczki, 
niestety, tylko pisać tak, jak o czym pisze Sławoj, omawia- 
było! Blade to i niebohater- jąc skład swego rządu: 
skie i  nie „na miarę męża
stanu“ .
Istotnie, nie tylko pisanie 

..nie wychodziło“  panu Sławo­
jowi, nie tylko niebohaterskie 
były jego czyny, nie tylko nie 
był mężem stanu, ale... zwy­
kłym bałwanem, jak go naz­
wał po prostu Wojciech By­
lina w „Nowej Kulturze“ .

K L IK I I KLICZKI

„Ministrowie mego nowe­
go rządu — pisze on 
i i  każdy swe oparcie n Pa­
na Prezydenta RP lub gen. 
Śmigłego i stąd ich zależ­
ność ode mnie była bardzo 
umiarkowana i  względna“ . 
Pod rząd „podkopywały się 
pewne czynniki legionowe, 
związane z prasą. Oczywi­
sta, te same czynniki mogą 
usiłować wywrócić również 
i mnie, gdy będą ze ranie 
niezadowolone.“
,Czynniki“  te to była po

dalsze celowe, planowe i  o- 
wocne zwalczanie przeze 
mnie komunizmu.“
Przytacza jednak p. Skład­

kowski i  słowa krytyki, z ja-

"  ,£^ĘĘĘĘĘĘ. y  PAMIĘTNIKÓW Sławoja 
i - i  Wyłania sję jego postać

postacie innych „wielkich“  lu  . . - _  , -
„SWOBODY obywatelskie’1 dzi sanacji. Nawet ci ludzie o- PJ0S!“V pysi czą?a ,w. J °Isc,e

w Polsce sanacyjnej realizowa ceniali nisko pana generała i  V„W0J , Af zeDa tez dodać,
łte były za pomocą „konsty- nie bardzo chętnie postawili ^  sWad 0weg°. rządu z r.
tucji“ , którymi nazywano pał- g0 na czele rządu, jak to sam , °  «torym pisze Skład
k i gumowe granatowej policji. lcowski wchodzili: Kwiatków

ski, Beck, Roman, Poniatow­
ski, Swiętosławski jako ludzie 
Mościckiego oraz Kasprzycki, 
Grabowski, Ulrych i  sam pre­
mier jako ludzie Śmigłego.

departamentu politycznego
—°mie Ką s*ą spotkał ze strony które- komendanta policji Zamorskie 

■'oś z posłów, który z niego go, a z raportów tych wynika 
„próbował żartować, iż ła „straszna“  prawda, że „Ko­

nie mam czasu na zagadnie- munistyczna Partia Polski szyb 
ula ogólno - państwowe, ko rosła w sile“ , że rosną wpły 
gdyż muszę zajmować sle wy komunistów, że wpływy te 
śmietnikami i  „sławojkami“  ogarniają nawet urzędników 
(chodzi to o „podniesienie państwowych, że nie pomaga- 
kultury“  wsi przez stawia- ją  aresztowania, że mnożą się 
nie budek - ustępów), co wy demonstracje, w których poli- 
wołało ogólny śmiech apro- cja zabija ludzi, a pogrzeby za

csal się racicą Pęiko. Pisze jak „ c ji do komisar- u rządu 
odbiera! w nocy telefony z pro Zdmiast chleba ,  pracy dla 
pozycjami oględzin... ubikacji \udUt granaty i  karabiny ma~ 
w restauracji lub gdy go „cho- szynowe przeciwko ludowi — 
lera trzęsła“  za jego „byczo ĉtica była recepta polskich fa- 
jest“ , jak to dowiadywał się o szystów na utrzymanie „ ładu'* 
sytuacji w państwie z rapor- w kraju. 
tów p. Żyborskiego, dyrektora

baty dla figlarza.

Nowa kapitulacja 
Francji

Naród francuski
ma finansować 
remiiitaryzaeią 
Trizonii

• *  JAK DONOSZĄ Z  K U BY z oka­
z ji międzynarodowego dnia walki 
•e. reżimem kolonialnym, młodzież 
Hawany I miast sąsiednich zorga­
nizowała demonstrację przed amba 
sadami USA, Anglii, Francji i Ho­
landii.

*  KC W ŁOSKIEJ p artii socjali­
stycznej na plenum, które zakoń­
czyło się w Rzymie 25 ub. m. uchwa 
l i i  jednomyślnie rezolucję, w któ­
rej domaga się od rządu de Gaspe­
ri wyznaczenia daty wyborów samo 
rządowych w południowych W ło-
s-zerb-

PRASA francuska doniosła, 
na konferencji rady 

go paktu  atlantyckiego w  Lizbonie 
—  Acheson, Eden i  Schuman dosz­
l i  do porozumienia w sprawie tzw. 
„wkładu finansowego Bonn“, tzn. 
finansowania odrodzonego W ehr­
machtu neohitlerowskiego.

Mocarstwa zachodnie na żądanie 
Francji zaproponowały początko­
wo, b y reżim  zachodnio -  niemiec 
k i przeznaczył na finansowanie 
Wehrmachtu f.25 m iliarda marek. 
Jednakże Adenauer zażądał zmniej 
szenia te j sumy o 10 proc.

Amerykanie wywierali silną pre­
sję na Schumana, aby zgodził się 
na postulaty Adenauera

Ostatecznie trzy  mocarstwa za 
chodnic uwzględniły żądanie Ade 
nauera w  sprawie obniżenia 
wkładu finansowego T rizonii na 
wskrzeszenie Wehrmachtu, choó 
planowane rozmiary i  koszty re- 
m ilitaryzacji nie zostały zreduko 
wane. Tak więc, kraje Europy za 
chodniej m ają —  w  myśl uchwał 
lizbońskich —  przyczynić się f i­
nansowo do remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Prasa zaznacza, że Niemcy za­
chodnie nie byty oficjalnie repre­
zentowane na konferencji w  Lizbo 
nie, lecz odniosły poważny sukces. 
Rzecznikiem interesów militarystów  
niemieckich był Acheson, premier 
Faure zaś podporządkował się żąda 
niu  A chce ona.

KTO SIĘ UCIESZYŁ 
A KTO SKRYTYKOWAŁ?

jako premiera ucieszył się 
tylko kardynał Kakowski. 
który:

„Oświadczył radość *  po­
wodu objęcia przeze mnie. rzą 
dów, wyrażając nadzieję na

Z SAMEJ tablicy widać ja­
ka to kasa — „dla bumelantów 
i  notorycznych pijaków“ . Znaj 
duje się ona w Hucie Stotczyn, 
gdzie w ub. piątek wypłacono 
w niej wszystkim bumelantom 
i  pijakom. Na zdjęciu widzi­
my trzech takich łazików przy 
odbiorze „ciężko“  zapracowa­
nych zarobków, a jest ich ogó­
łem 28-miu przynoszących 
wstyd wszystkim hutnikom.

Bumelancil poprawcie się!
Pijacy! Nie zaglądajcie 

przed pracą do kieliszka!
Niech przy następnej wypla 

cie nie będzie nikogo przed 
bnńbiącą tablicą.

bitych stają się okazją do no­
wych demonstracji.

Dokonał też. p. premier wiel 
kiego czynu — „kontaktu z te 
renem“ po 5 latach, jak sam 
twierdzi, braku tego kontaktu: 
pojechał do Łowicza i spędzi 
całą godzinę w  tamtejszym sta 
rostwie!

NAJWIĘKSZA TROSKA

|Vr AJWIĘKSZYM staraniem 
1 '  (poza „sławojkami“ ) ota­
czał p. premier policję. Zało­
żył szkołę policyjną w Golę­
dzinowie i  oddał je j swe ser­
ce. Z dumą też wspomina „wy 
czyny“  swych golędzinowskich 
pupilów wobec bezrobotnych i 
strajkujących chłopów.

Chwali się też Berezą, panu 
jącym tam rygorem, chwali się 
tym, że głównymi więźniami 
tej katowni byli komuniści poi 
scy. .

Golędzinów i Bereza — to 
dwa liście łajdackiego waw­
rzynu, którymi usiłuje zdobić 
swe czoło ten niebohaterski 
szef rządu.1

POMOC DLA 
BEZROBOTNYCH

Q  GŁUPOCIE tego ezłowie 
^  ka, zmieszanej z cyniz­
mem, świadczy ustęp pamięt­
nika. w którym opisuje „po­
moc“  udzieloną bezrobotnym 
z Jabłonny.

„Dowiedziawszy się z  roz­
mów * bezrobotnymi — pi­
sze — iż wielu z nich miesz 
ka o kilka kilometrów od 
miejsca pracy i muszą ro­
bić kilkanaście kilometrów 
dziennie, kazałem zakupić z 
funduszu dyspozycyjnego 
trzy rowery i  rozlosować je 
wśród pracujących bezrobot 
nycb.“

Ten niezwykły dokument 
głupoty i  cynizmu, nie pozba­
wiony walorów szczerości, od­
słania potworny obraz rozkła 
du politycznego sfer rządzą­
cych przedwrześniową Polską, 
rozkładu, który doprowadzić 
musiał do (katastrofy!

Bogdan Brzeziński

Rekordy
JAKIŚ grubas jadł serdelki, 

Zjadł serdelków pięć tu­
zinów.

Rekordzista! Człowiek wielki? 
Oto jeden z wzniosłych

czynów!

Inny w beczce po Niagarze, 
Jak po stawie chciał popły­

nąć.
Zginął wprawdzie, lecz wziął 

Dla tej gaży warto zginąć

Ale to jest wszystko mało, 
Nic takiego się nie stało. 
Dla gangsterów dzikiej

hordy
Tą są nazbyt mdłe rekordy!

Ośmioletni mały Johnny 
Chodzi blady, jak ta ściana.
— Coś ty taki zamyślony?— 
Pyta tatuś narkomana.

A nasz Johnny mówi na to:
— Niech cierpliwie czeka

tata?
Jeszcze nim się zacznie

lato —
Ja pobiję rekord świata!

REKORDZISTA — to po­
zycja!

Johnny puszczał kółka no­
sem,

Aż go złapał pan policjant 
Z nader mocnym papiero-

Radość doszła do zenitu, 
Radość całkiem niesłychana; 
Mały Johnny zdobył tytuł 
Najmłodszego narkomana!

Ale to jest wszystko mało, 
Nic takiego się nie stało. 
Dla gangsterów dzikiej

hordy
Tą są nazbyt mdłe rekordy!

Padnie wkrótce nowy re­
kord.

Rekord świata taki może,
Iż niemowlę pijąc mleko, 
Swą mamusię clachnie no­

żem...

Warto poznać ten styl życia! 
Będzie dla na£ to nauczka. 
Jak „nadludzie“  sobie żyją 
I nadludzko ł  nieludzko*
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Ä E 2 W S Z ?  C 2 1 M
J RPEN *  naszych 

stałych Czytelników p i­
sze: Chciałbym stç do­
wiedzieć, czy diament, 
który in ł służy do cięcia • 
szkła, jest identyczny a dia­
mentami Jubilerskimi, czyli 
z  hrylantami.

TAK, Jost identyczny, 
brak m a tylko urody i dla­
tego stał się diamentem do 
cięcia szkła.

D iam enty techniczne sa to 
kamyki z wadami: nieczysto, 
pozbawione blasku, poprzc- 
lastanc innym i mincralnmi, 
popękane, brzydko zabarwio  
ne it-d. Ponieważ jednak 
twardość łch Jest znakomi­
ta. znajdują szerokie zasto* 
sewanie w technice.

Służą więc do cięcia, do 
wiercenia, do szlifowania, do 
wzmacniania łożysk przy me 
chanizmacb precyzyjnych 
Zęby świdrów wiertniczych 
używanych do borowania 
twardych skał, są zaopatrzę 
ne w diamenty. Ostrza ry l­
ców i  d łu t specjalnych by­
wają również diamentowe.

Technicznym diamentom  
zawdzięczamy nowoczesno 
żarówki elektryczne. Aby <»- 
trzymać idealnie cienki dru 
cik do żarzenia, wierci sic 
w diamencie mafnAkic otwor 
fcf różnej średnley, Przccią- 
tająe następnie d ru t przez 
otworki coraz węższe, otrzy 
Stajemy cieńszą od włosa 
nić metalu, która pod dzia 
M n lc n  prądu elektrycznego 
rozżarza się i  świeci.

Drobne diamenciki, nie na 
dające się do innych celów, 
*tn kruszone i  tarte na bar­
dzo subtelny proszek zwany 
pyłem diamentowym. Pył 
ten służy do szW owimi* du­
żych diamentów.

Zamiast drogich diamen­
tów nżywa »it? też w technl 
ce bardzo twardych połą­
czeń niektórych m etali *  
węglem (tzw . węglików). 
Węglik molibdenowy rów­
nież tn ie  szkło, ale nie tak 
dobrze ja k  diament.

CAMOCHODU nie było
^w idać. Położyliśmy nasze 

pakunki przy drodze l rozbili' 
śmy na trawie maiy obóz. Po 
drugiej stronie szosy, w nie­
wielkim zagajniku pasło się 
stado bydła. Mały pastuch wy 
suwał1 co chwila swą Jasną 
głowtnę zza krzaków i spoglą­
dał w naszym kierunku. Wi­
dać było. że ma ochotę po­
dejść 1 zacząć rozmowę, ale 
mu brak odwagi. Krążył po lo­
sie, zbliżając się coraz bar­
dziej. wreszcie wyszedł na 
drogę, mruknął niezręcznie 
coś na powitanie 1 usiadł na 
skraju szosy. Przez chwilę 
siedział w milczeniu. Wresz­
cie wetchnąl ciężko, zaczerwić 
n ił się i powiedział:

— Przepraszam bardzo, to­
warzysze wojskowi... Czy 
mógłbym zadać jedno pytanie?

— Ja tak w ogóle... chcia­
łem... — zaczął chłopiec zmie 
szany, pociągają nosem i 
czerwieniąc się coraz moc­
niej. — Ja już dawno zastana 
w tam się, kogo można by się 
poradzić... no jednym słowem- 
w jaki sposób mógłbym doko­
nać bohaterskiego czynu?

Nie mogliśmy się powstrzy­
mać od śmiechu. Chłopiec zaw 
stydził się.

Nie myślcie, że ja żartu­
ję.,. Do frontu daleko; myślę, 
że conajmniej ze dwa tysiące 
kilometrów. Do biegunów — 
też kawał drogi,

~~ To głupstwo, mój drogi
— odpowiedział lejtnant Brem
— żeby dokonać bohaterskie 
go czynu, nic trzeba jeździć 
na front, ant szukać bieguna. 
W każdej sprawie można wy­
kazać męstwo t odwagę t od­
dać wielką przysługę ojczyź­
nie.

— Tak, naturalnie — powla 
dział chłopiec bez przekona­
nia, — O tyra Już czytałem.

SŁOWA lejtnanta nie po­
cieszyły go. Takie słowa 

słyszał zapewne nieraz z ust 
nauczycielki i matki i  czyta! 
w różnych książkach.

— No cóż — powiedział 
podnosząc bat i wstając. — 
Dobrze... pójdę Jut- przepra­
szam za kłopot...

Stał Jeszcze chwilę, milczał, 
podrapał się w głowę 1 Już we 
selszym. bardziej poufałym to 
nem powiedział:

Wg. L. Panislsjewa
— Może mnie chociaż papie 

rosem poczęstujecie? Co?
Któryś z nas dał mu papie­

rosa. Podał mu również og­
nia. I Jak to zwykle bywa, nie 
mógł się powstrzymać, żeby 
nie powiedzieć:

— Taki mały i Już pali! — 
Przecież to bardzo szkodliwe!

— Tak! — zaśmiał się drwią 
co chłopiec. — To się tak ty! 
ko mćwi. że szkodzi, A wy pa 
licie. Wszyscy wojskowi palą

— Tak sądzisz? A ja nie pa 
lę, wyobraź sobie •— odezwał 
się Mlerleżanow.

Pułkownik rzeczywiście nie 
palił, nie znosił nawet tyto­
niowego dąrmu.

Chłopiec rzucił lekceważą­
ce spojrzenie na jego szarą 
kurtkę szpitalną i powiedział

— Dlaczego? Nie chce ml
się.

— I nigdy nie paliliście? 
Pułkownik nte odpowiedział

odrazu. Wydało mi się, że 
twarz jego «pochmurniała, Pa 
trzył przez chwilę na pastusz­
ka, który wypuszczał nosem 
kłęby dymu,

— No. dobrze. Posłuchaj — 
powiedział wreszcie — opo­
wiem ci co mi tytoń narobił, 
f wy posłuchajcie.

— W trzydziestym szóstym 
reku służyłem w wojskach pof 
granicznych. Miałem wtedy 
stopień lejtnanta i otrzymałem 
stanowisko zastępcy naczelni 
ka posterunku granicznego 
Był to głuchy zakątek. Las, 
błota i  nic więcej. W lasach 
dużo zwierzyny, jeszcze wię­
cej komarów — za to bardzo 
mało ludzi. Mieszkańcy nale­
żeli przeważnie do sekty reli­
gijnej tak zwanych starowier- 
ców. Są to ludzie spokojni i 
wartościowi, bardzo pracowi­
ci, nie piją, nie palą. Żresz 
tą, co do picia to nie ręczę: 
może 1 piją trochę. Ałe Jeżeli 
chodzi o palenie — to mur,

Posiadanie sity roboczej 
głuchej i  niemej
było marzeniem kapitalistów

— No, to co? Pan przecież 
nie Jest wojskowy...

Znowu wybuchnęliśmy śmie 
chem. Trzeba było wyjaśnić 
chłopcu kto to jest Mterleża- 
now. Okazało się wówczas, że 
chłopiec wie o nim więcej od 
nas.

Przykucnął i patrzył z zach­
wytem na sławnego dowódcę,
o którym musiał nieraz czytać 
w gazetach 1 słyszeć przez ra­
dio.

— A dlaczego nie palicie? 
— zapytał.

DŁUGOLETNIĄ pracotoni- 
cą najpierw PCH, a potem 
MHD jest BARBARA KAR­
PIŃSKA ze sklepu nr 4 przy 
ul. Jagiellońskiej. Klienci tego 
sklepu dobrze ją znają i  cenią. 
Przy dużym ruchu kupują­
cych po prostu dwoi się i  troi 
za ladą sklepowią.

W S tU IBIE 
K0 NSUMIWÏA

N i

KAZIMIERZ UTNIOWSKl 
spełnia ciężką i  odpowiedzial­
ną pracę spedytora towarów 
spożywczo - kolonialnych. Ze 
swoich obowiązków wywiązu­
je się doskonale, toteż zyskał 
sobie zaszczytne miano przo­
downika pracy.

A POCZĄTKU roku 1950 MHD - Artykuły Spożywcze 
rozpoczął pracę od przejęcia 12 sklepów Państw. Cen­

tra li Handlowej w śródmieściu Szczecina, gubiących się w 
powodzi sklepów i sklepików prywatnych. Oddany pracy 
zespól 120 ludzi MHD walcząc z trudnościami otwiera! coraz 
to nowe placówki.

Liczba sklepów MHD w tej chwili wynosi już 81, a w 
planie znajdują się nowe. Jednocześnie z ilośeią szła walka 
o rozmieszczenie sklepów we wszystkich dzielnicach miasta, 
W roku 1952 50 proc. tych sklepów znajduje się w robotni­
czych dzielnicach, a więc na Gumleńcach, Zelcebowie, Drze- 
towte, Stołczynie, Żydowcaeh.

O prężności naszego MHD świadczy f*k t, że oprócz skle­
pów prowadzi 3 piekarnie, garmażernię i  ciastkarnię, *  wy­
roby tych zakładów pomocniczych cieszą się uznaniem 
szczecinian. Ponadto 26 kiosków uzupełnia sieć sklepów 
w najruchliwszych punktach miasta, szczególnie w porcie.

Dowodem, że szczecińska MHD pracuje dobrze było zdo­
bycie przez je j zespól pierwszego miejsca we współza­
wodnictwie ogólnokrajowym. Nie jest to jedyne pierwszeń­
stwo, bo dyrekcja naszego MHD — jedyna w Polsce — zdo­
była odznakę SPO, uwidocznioną takie przez znanego kary­
katurzystę J. Żebrowskiego.

MŁODY i  pełen energii jest 
dyrektor handlowy STANI­
SŁAW WOJTASIK. Ścisły i 
stały kontakt z poszczególny­
mi sklepami pozwala mu na 
spraume i szybkie rozprowa­
dzenie towarów do punktów 
sprzedaży.

Palenie uważają za śmiertel­
ny grzech. Ci starowiercy 
trzymają się na uboczu, miesz 
kają w małych wioskach, nie 
spoufalają się 7 pozostałą lud 
nością, modlą się w swoich 
kaplicach, piją i jedzą tylko 
ze swoich naczyń... No, to 
wszystko są ich osobiste spra 
wy, sprawy Ich sumienia... Po 
za tym dobry lud. za władzę 
radziecką gotów pójść w ogień 
i wodę...

— Ne naszym odcinku tylko 
jedna osoba wydawała się nam 
podejrzana. Była to kobieta 
nazwiskiem Boby Iowa. Jej 
brat cioteczny, niejaki Filo 
now, który miał na sumieniu 
różne ciemne sprawki ucleki 
za granicę. Został tam zwer 
bowany przez hitlerowski wy 
wiad i parokrotnie przekracza! 
naszą granicę. Był to wróg 
zręczny i niebezpieczny. W 
1935 roku zastrzelił w biały 
dzień z obciętego karabinu 
nauczycielkę Skworcową, Pa 
mlętacie pewnie ten wypa 
dek?

(Dokończeni® w następnym 
numerze)

Polski przed wrześniowej

Harcerka - literat 
murarz - szewc

0 PROJEKCIE KONSTYTUCJI
yACZĘŁO  Się od tego, że jedną *  młodych harcerek na 
^zebraniu w punkcie dyskusyjnym nr 16 na Niebuszewle 

zapytała: Dlaczego projekt Konstytucji nie przewiduje urzę­
du Prezydenta Rzeczypospolitej?

HARCERCE odpowiedział l i  towani przez obszarników
terat Edmund Osamńczyk, któ niemieckich.

uczestniczył w zebraniu. „DOPIERO po wyzwoleniiu 
• Cechą socjalizmu — po- Polski — mówi Osmańezyk — 

wiedział Osmańezyk — jest stałem się pisarzem, który ma 
kolektywna praca, kolektyw- już wydrukowanych U  ksia­
na odpowiedzialność i kolek- żek, 2 są w druku, a obecnie 
tywne rządzenie. Cały lud bie piszę czternastą « rzędu ksiąz- 
rze udział w rządzeniu pań- kę“ . Mówca opowiedział o po 
stwem przez wybrane prze*, sie wstałym przy Szczecińskim Od 
bie rady gminne, powiatowe, dziale Związku Literatów Ko- 
wojewódzkie, a nawet — zwró le Młodych, gdzie młodzi lu- 
cił się do uczennicy — w szko dzie, posiadający talent pl?ar- 
le wybieracie rady, w których sld korzystają z opieki i po- 
wy młodzież, sami się rządzi- rady dojrzałych literatów, 
de. Nie jest więc do pomy- Wspomina o takim młodym ta 
ślenia, aby również i na naj- lende jak Eugeniusz Biedka, 
wyższym szczeblu władzy pań syn górala z Podhala, który pi 
stwowej było inaczej. Dlatego sae piękne wiersze, a w Polsce 
też projekt Konstytucji prze- sanacyjnej nikt by o nim się 
widu je »Radę Państwa na cze- nie dowiedział 1 byłby nadal 
1® której stoi przewodniczący, pastuchem.

Redaktor Osmańezyk zwró R  ÖWNIEZ synem małorol- 
d ł uwagę na znamienny jffia lP * eS*
fakt, że młodzież dziś jest pracownik
na takim poziomie uświado- MicjskicjfiO PrzodsięWwstw* 
mienia, iż może brać udział Wodociągów i Kanalizacji, 
w dyskusji na temat projek Opowiedział on zebranym 
tu Konstytucji. Ta młodzież, °  swym trudnym n ie ­
która nie wie co to jest nę- cińatwle. Mając trzech bra- 
dza, co to jest głód, co to C1 1 trzy siostry musiał wy* 
niemożność uczęszczania do l echąv, do miasta w poszukf- 
SZk(-,ł wanlu pracy. Był analfabetą.

W bardzo trudnych warunkach 
1\JA TYM tle pisarz opowie- zdobył zawód majstra murar- 
J-N dział szczegóły ze swej £k¡ego,_Dopiero, gdy powstała 
młodości. Synowi małorolnego ^  Lodowa, rnógł się kształ 
rolnika na Śląsku Opolskim Został oficerem Wojska 
iw byłym zaborze pruskim)«- Polskiego, 
czyó się nie było łatwo. Nau- T AKU8 KUPERBERO W 
ka kosztowała drogo. Imperia- .1 ciężkich warunkach uczy* 
lizm niemiecki nie popierał się zawodu sgewca. Przez k ii- 
krzewienia oświaty wśród sze ka lat musiał pełnić różne oso 
i’okich rzesz, a szczególnie biste usługi dla swego maj- 
wśród Polaków. Uczyć się mo- stra nie mające nic wspólnego 
gli tylko synowie bogaczy. Z z zawodem. Do siedemnasto* 
największymi wyrzeczeniami S° r °ku życia był analfabetą.' 
udało się Osmańczykowi ukoń Majster bił go nierzadko po-, 
czyć szkołę średnią. Mimo ta- cięglem, mówiąc, iż „drugi u* 
lentu (bo pisał już przed woj czeń, głuchoniemy, lepiej od 
-ną dobre wierszo i nowele, niego pracuje i więcej Jest 
które jednak wówczas nie mo wart“  — To traktowanie —» 
gły ukazać się w druku) nie mówi Kuperberg — jest nie* 
marzył nawet o tym. aby stać jako symbolem kapitalizmu, 
się literatem i to powszech- który eheiał mieć silę roboczą 
nie uznawanym jak obecnie, głuchą i niemą.

Przez wieś. w które i tniesz Dopiero Polska Ludowa u* 
kał rokrocznie przeciągały -nożliwiła Kuperbergowi na* 
rzesze Polaków, którzy s«K ¥ 0  wykształcenie, potrzebne 
na roboty polne na t. zw. do sprawowania odpowiedział* 

„saksy“  poganiani przez nego stanowiska, jakie obec* 
..aufsehcrów“ , których w nie zajmuje. Jego dzieci już 
czasie, okunae.fi mogliśmy wi nie wiedzą, co to znaczy ter* 
dzień również w naszym minowanie u majstra. Córka, 
kraju w mundureeh SS. Po- dzięki pomocy Państwa jest o* 
lary nazwani byli przez Pru becnie inżynierem chemii, a 
saków „Arbeitsvieh“ (bydło syn studiuję medycynę, 
robocze) i tak też byli trak- A K.

Z EKSPEDIENTKI na kie­
rowniczkę sklepu awansowała 
HELENA WOŁĄGOWICZ. Za 
swoją pracowitość 'i sumien­
ność była wielokrotnie nagra­
dzana przez tutejszą dyrekcję 
a oprócz tego otrzymała pre­
mię MHW i Centrali MHD.

Za dobrą pracę — naaroda.

AZ DWOMA sklepami wa­
rzy* nym i  kwiac' m ię opieka 
je się CZESŁAW JAN ELU. 
Wymaga to dużęj energii kie­
rownika i przedsiębiorczości, 
a tych przymiotów p. Czesła­
wowi nie brakuje. Jest prze­
cież jednym z najstarszych 
MHD-owców.

RUCHLIWA sylwetka dy­
rektora MHD ZDZISŁAWA 
MUSZYŃSKIEGO jest znana 
całemu Szczecinowi. W ciągu 
gożzłny można go widzieć w 
kilku oddalonych od siebie o 
kilometry punktach miasta. 
Zna dlatego potrzebj każdego 
sklepu i  jego klienteli._______

IRENA MICHALSKA -  to 
najstarszy i  przodujący kie 
równik placów-k MHD Dlug< 
i  dobrze gospodarzyła tr  pijał 
n i przy ul. Mickiewicza, a te 
raz przeniosła się do sklepu w 
7i, by w dalszym ciągu prac 
wać wzorowo t bez manca.

t
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JIJTRÖ :
Kunegamdy

Zgrzytanie zębów

CHCĄC skorzystać 2 rady 
laryngologa w Miejskiej 

Przychodni Specjalistycznej 
im. M. Buczka należy: wziąć 
od lekarza ogólnego skierowa­
nie do specjalisty, pójść o go­
dzinie 12 do pokoju 228 w przy 
chodni, pobrać tam numerek i 
poczekać, aż lekarz przyjmie. 
Tyle w teorii. Proste, jasne! 
Ale...

W praktyce 
proceder ten 
znacznie srę 
komplikuje. O- 
pisał nam to 
student Szkoły 
Inżynierskiej 

p. Henryk G. 
W pokoju reje­
stracyjnym pa­
nuje codziennie 

nieopisany harmider, płacz ł 
zgrzytanie zębów, przy akom­
paniamencie których tłum lu­
dzi usiłuje wywalczyć sobie 
„prawem pięści" pierwszeń­
stwo w kolejce do lekarza. Po 
niewaź dziennie wydaje się za 
ledwie 15 „numerków0, a pa­
cjentów jest przeciętnie około 
100, wielu chodzi tam _ bez­
skutecznie kilka dni z rzędu. 
Nie można it* winić lekarza, 

S który nie jest w stanie zbadać 
tylu ludzi. Winne jest nato­
miast kierownictwo przychod­
n i

Zbiegowisko u laryngologa 
trzeba rozładować.

Mamusie proszą
\ĄŁODYCH mamuś w Szcze 
iVACini0 jest dużo. Wystarczy 

spojrzeć na ulice to pogodny 
dzień: wszędzie karawany wóz 
ków z dziećmi Ale byłoby ich 
Znacznie więcej, gdyby... nasz 

uspołeczniony 
handel okazał 
więcej zrozu­
mienia dla ma­
cierzyńskich in 
stynktów szcze- 

S rQ pD  cinianek.
Chodzi o to, 

aby na naszym 
rynku pojawiły się wózki dzie 
cinne na raty. P. Iza P. z ul. 
Reymonta powiedziała nawet 
„reflektorowi" w tajemnicy:

— Mam już córeczkę i  chęt­
nie zafundowałabym" sobie 
synka, gdyby były wózki na 
raty...

A tołęc? Oczekujemy od na­
szego handlu uspołecznionego 
uregulowania tej niecierprącej 
zwłoki sprawy.

Pomylił s’ę

Mie s z k a n ie c  Dąbia p * i
A. M. z ul. Lisiej 9 z wiel­

ką niecierpliwością oczekiwał 
wysianej 18 lutego z woj. po­
znańskiego paczki żywnościo­
wej. Wreszcie po tygodniu do­
stał ją w stanie opłakanym, bo 

wiem rozsiewa 
la wokoło nie­
samowity odór 
zepsutej żywno 
¿ci. Przebolał 

^  by to jednak,
gdyby następ­
nego dnia nie 
otrzymał zawia 
domienia o na­
dejściu tej pacz 
k i z rąk pe­

wnej uczciwej niewiasty, mie­
szkającej na drugim krańcu 
Dąbia. Jak to się stało?

Poczto to Dąbiu/ Przyznaj 
się, że zawiniłaś.

Mimo nakazu zamknięcia po interwencji „Kuriera“

nadal istnieje „hotel“ SPZB
P r a c a  ś w ie t l ic o w a  w  h o te la c h  r o b o t n ic z y c h

ciągle kuleje
a kierownicy ich za mało 
dbajq o mieszkańców
WOJEWÓDZKA Komisja Kontroli Kwaterunkowej prze­

prowadziła ostatnio lustrację hoteli robotniczych w 
Szczecinie.
Kontrola wykazała, że większość zakładów pracy nie do­
cenia ogromnej roli hoteli robotniczych, od których należy 
tego stanu zależy zmniejszenia płynności załogi, a co za 
tym idzie — wykonanie planów produkcyjnych.

STAN HOTELU Szczeciń­
skiego Przemysłowego Zjed­
noczenie Budowlanego na na­
brzeżu ,,Ewa“  nie odpowiada 
najprymitywniejszym wymo­
gom: jest to nieszczelny ba­
rak. niezabezpieczony przed 
zimnem i deszczem, zaplu- 
skwiony, zaszczurzony, bez na 
leżytych urządzeń sanitarnych.

Hotel ten nic nie jest lep­
szy od hotelu przy ul. Ludo­
wej, który pomimo nakazu 
zamknięcia w wyniku Inter­
wencji „Kuriera* — do dziś 
Istnieje, ponieważ — jak tłu 
maczy SPZB — I I  zamieszka 
łych w nim robotników odmó 
wiło przekwaterowania. Nikt 
się nimi nie interesuje 
mieszkają tam 
warunkach.

„Pierwsze dni“ 
„Młodość Chopina“

inne filmy 
ujrzymy w marcu
na ekranach
szczecińskich

_ kina 
„Colosseum“ wejdzie no­

wy film  produkcji polskiej pt. 
„PIERWSZE DNI“  — nakręco 
ny według powieści p. t. „Na 
przykład Plewa“. Film ten po 
kazuje organizowanie nowego 
życia na wyzwolonych po woj­
nie ziemiach polskich.

Ze względu na wielką popu­
larność jaką będzie niewątpli­
wie cieszył się ten film, a tym 
samym trudności w kupowa­
niu biletów, zakłady pracy, in 
stytucje i  organizacje, społecz 
ne mogą składać zapotrzebo­
wania na bilety zbiorowe już 
dziś w biurze kina Colosseum 
od goń*. 10 rano.

W BIEŻĄCYM miesiącu na 
ekrany kin szczecińskich wej­
dą ponadto na tępujące filmy: 
nowy film  prod. polskiej 
„Młodość Chopina“ , prod. ra­
dzieckiej „Jak hartowała się 
stal“ , „Bojownik wolności’1 i 
..Pokolenie zwycięzców“ .

Poza tym ujrzymy filmy 
prod. NRD — „Młodością sil­
ni“  ł „Cienie na torach“ , prod. 
CSR — „Dziewczyna i trak­
tor" I „Życie zwycięża“  — 
prod. rumuńskiej.

NIEDZIELA, 2 marca

i
w nader 'złych

PROSIMY o przybycie do Itedak 
c jj „Kuriera" po odbiór róż­

nych dokumentów na nazwiska:
J. Nakllcka, J. Niewiadomski, M. 

K lim , A. Płotwicki, J. Zaucha, Zb. 
Katowski, Franciszek Piątek, I I .  Ko 
żyra, S. Ernest, Fr. Czckanowski, 
X,. Szewczyk, Z. Sos.towsk', R . So­
snowska, G. ZieKńska, H . Bergman, 
Z. Narkiewicz, J. Sosnowski, M. 
W ójcik, St. Nowicki, M . Selmai, Z. 
Orzyszczykówna. J. Łabuz, A. Cecyr 
ko, Z. Koba, <ł. Tatkowska, R . Slan 
Si wicz.

W  naszej kolekcji zgub znajduje 
cl« również pióro wieczne, znalezio 
ne przy pl. Hołdu Pruskiego, bu­
cik brązowy dziecinny erse skóra 
•słówkowa,

3.1S muzyka; 8.30 Wszechn. Rad. —  
kurs I I ;  8.50 dyskusja nad projek­
tem Konstytucji; 9,00 m u z .. klas; 
9.30 dla dzieci w wieku przed:skol 
nym; 9.45 „Wieś tańczy 1 śpiewa";
10.00 przegląd prasy stołecznej; 
10.05 gkrz. ogólna PR: 10.20 rnel. 
opere t; 10.50 robotnicze zespoły 
świetl. przed mikrofonem; 11.10 poe 
zja i  muz; 11.40 Skrz. Wszechnicy • 
Rad; 11.57 sygnał czasu: 12.04 prze 
gląd czasopism: 12.15 „Fabryka -  
automat“ ; 15.00 „Śpiewamy pleśni
i piosenki"; 15.15 dla dzieci; lB.flO 
reportaż z Akademii Górniczo-Hut 
nlczej: 17.20 konc. rozr: 18.09 „Zwy 
clęstwo"; 19.20 mel. tan: 19 50 
muz; 20 00 .,Na Radiowej Estra­
dzie" 20.58 stan pogody; 22.00 wiad. 
sport; 21.30 wieczorna serenada;
22.00 wiad. sport; 22.40 konc; 23.10 
muzyka.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA  
(program lokany)

8.58 „O  Ludowym W ojsku Pol­
skim"; 1152 „Trybuna Korespon­
dentów"; 13.25 koncert: 14.00 „Za­
gospodarowanie wsi Pom. Zach."; 
14.08 mozaika najpiękn melodii; 
14.48 „Odpowiadamy na l is t y ;
1820 „Po obu stronach Odry"; 
16.35 „Z mikrofonem po wsi i  míes 
cle"; 21.30 aud. dla zagr; 22.30 aud. 
dla zagranicy.

PONIEDZIAŁEK. 3 marca 1952 r.
Wiadomości godz.: 5.03, 6,30,

7.55. 12.04. 17, 21, 23.50.
5.10 koncert; 553 stan pogody; 

5.55 „Dyskusja nad projektem Kon 
atytucji"; 6Ó5 gimn; 6.45 muzyka; 
6.50 koncert rozr; 7,20 pieśni i 
muz. lud; 7150 „Kalendarz radio­
wy“ ; 11.45 „Glos m ają ko b ie ty ;  
11.52 pieśni ZMP; 11.57 sygnał cza 
su; 12.15 muz. radź; 12.30 aud dla 
wsi; 12.45 „Na swojską nutę"; 
13.20 muzyka; 13.30 muzyka; 14.19 
aud. ZNP; 14 30 „śladami czoł­
gów"; 14.50 polska muz. lud: 15.15 
aud. dla chorych; 15.30 aud. dla 
świetlic dzicc; 16.C0 Wszechnica 
Rad. — kurs I;  17.05 „Opowiedz! 
Fali 49"; 17.15 konc; 18 00 muz. ru 
muftska; 18.20 „Plan 6-letni"; 18.30 
Wszechn. Rad. — kurs Tl: 19,30 
muz; 20.00 konc; 20-49 „Walcząca 
Warszawa"; 20.58 stan pogody; 
21.26 wiad. sport; 21.30 „Poznaje­
m y projekt Konstytucji"; 21.40 
Czajkowski; Czerewiczkl — opera.

CTAN INNYCH hoteli jest 
^znacznie iepszy. chociaż 

nie zawsze odpowiada wszy­
stkim wymogom. W hotęlach 
Stoczni Szczecińskiej (ul. Żeg­
larska 12) przy fabryce „Su- 
perfosfatu”  i Hucie Szczecin 
brak ręczników i mydła, bieli/ 
na pościelowa Jest niekom­
pletna i rzadko zmieniana, 
świetlice są zaniedbane, a pra 
ca kulturalno - oświatowa pra 
wie, że nie istnieje.

Jedynie hotel Zarządu Por 
tu przy ul. Nadodrzańsklej 
4/a prowadzony jest należy­
cie. Wyposażenie pokoi jest 
kompletne, łaźnia, pralnia 
i suszarnia utrzymane są 
wzorowo, wszędzie panuje 
czystość i porządek. Brak 
uwag w książce zażaleń po­
twierdza ten stan.
T N5TYTUCJE prowadzące 

hotele robotnicze posiada 
ją dostateczne fundusze na ten 
cel, lecz tyiko kierownik ho­
telu Zarządu Portu, Józef 
Sajdak potrafi Je należycie 
wykorzystać. Pozostali kierów 
nicy albo lekceważą sobie swo 
je obowiązki albo tłumaczą 
się —• Jak np. Paszkiewicz z 
SPZB — brakiem poparcia ze 
strony dyrekcji przedsiębior­
stwa.

Jeżeli dyrekcje przedsię­
biorstw będą odpowiednio 
alarmowane przez kierowni­
ków hoteli, odniesie to na 
pewno właściwy skutek.

Prócz tego przyzakładowe 
organizacje Ligi Kobiet, 
ZMP, rady zakładowe i ko­
ła związkowe muszą pokie­
rować pracą świetlic i kul­
turalno - oświatową. Nieod­
zownym też jest pobudzenie 
do życia samorządów hote­
li, które mogą mieć duży 
wpływ na polepszenie wa­
runków bytowych robotni­
ków w hotelach.

TEATR POLSKI — „Pan Jowial- 
8kł" - -  A- Fredry - -  godz. 19.15. 
TEATR WSPÓŁCZESNY — ..Miesz­
czanie" — M . Gorkiego — godz. 
19.13.
TEATR TPPR —  „Paweł Krieczet" 

A. Kornlejcaułca — godz. 19.15, 
(sala ZBM — ul. Boh. Warszawy 
34/35). - *  «
COLOSSEUM — „Puatarnia Parmeń
eka" — 1 eer. prod. franc, •— godz. 
14, 16, 18, 20.
Poranek — „Zwariowane lotnisko" 
prod. radź — godr,. 10, 12.
BAŁTYK i -  ..Burmistrz Anna" — 
pro. NRD — godz. 14, 1«, 18. 20. 
Poranek — „Zwycięski powrót" — 
prod, radź. — godz. 10, 12.
MŁODA GW ARDIA — „Niebo czy 
piekło" — orod. fran. — godz. 
14, 15, 1«, 20.
Poranek — „Kopciuez&fc" •— prod. 
radź. -T- godz. 10, 13.
PIONIER — „fcwiat a!e śmiele" — 
prod. rada. — go«lz. ló, 17, 18.
„Dni zdrady" —  godz, 31.
Poranek — „Spotkanie nad Łabą" 
— prod radź. — godz. 10, 12, 
ROZMAITOŚCI — w Pionierze — 
„Program popularno -  naukowy 
n r 4" — godz. 14.
APOLLO — Stolczyn — „Pziewczy. 
na ze Słowacji“ — prod. CSR — 
godz. 13 20.

PRZYJAZli —  Dąbie — „W  dni 
pokoju" — prod. rads. — godz. 15, 
17, 19.
1 MAS żydówce ••• „Świat ale 
śmieje" — prod. radź, — goda. 15, 
17, 19,
D Y 2U R Y  APTEK
Nr. 3 —  sl. Piastów nr 60.
Nr. S — u l. Na,rusz«wiem nr. 1!.

PONIEDZIAŁEK

- nieezyn
COLOSSEUM — „Pustelnia Parmeń 
ska" — I I  ser. — prod. franc. — 
godz, 16. 18, 20.
BAŁTYK —  „Pokolenia zwycięz­
ców" — prod. radź. — godz. 16, 
18, 20.
MŁODA GW ARDIA — „Pocałunek 
na stadionie —  prod. CSR — godz. 
16, 18, 20
PIONIER — „Świat się śmieje" — 
prod. radź. - -  godz. 15, 17, 19. 
„Dni zdrady" —  godz. 21. 
ROZMAITOŚCI — nieczynne. 
APOLLO — Stołczyn — nieczynna. 
PRZYJAŹŃ — Dąbie — nieczynne.
1 MAJ — żydówce — nieczynne.

DYŻURY APTEK  
Nr. 3 — al. Piastów 60.
Nr. 5 — u l. Naruszewicza nr. 11.

PROGNOZA POGODY
Rankiem dość pogodnie, w cią­

gu dnia zachmurzenie zmienne, 
temp. nocą ok. — 3 at. dniem ok. 
+  3 st. W iatry zach. i płn.-zacb. od 
2—5 m na rek.

35 ton nowalijek
dostarczą Szczecinowi
cieplarnie PGR-ów
XX! SKLEPACH Centrali Ogrodniczej i  MHD ukazały się 
' "  nowalijki, na razie w skromnej ilości, lecz należy si| 

spodziewać, że w marcu zarówno Ilość, jak i asortyment 
znacznie wzrośnie.
BARDZO pomyślnie w bie­

żącym roku przebiegała ak 
cja kontraktacji warzyw, zwła 
szcza wśród członków spół­
dzielni produkcyjnych i wie­
lu gospodarzy indywidualnych. 
Przyczyniły się do tego w 
pierwszym rzędzie dobre ce­
ny, jakie płacono w ub. roku 
za dostarczone jarzyny. To za 
chęciło chłopów do konłrakta 
c ji znacznie większej ilości 
warzyw. Najlepiej ta akcja 
przebiegała w pow. gryfiń- 
skim, pyrzyckim, myśiibor- 
sktm 1 szczecińskim, najsłabiej 
w pow. łobeskim, co tłumaczy 
się tym, że wokół Łobezu zgru 
Tiowali się rolnicy nie przygo­
towani fachowo do uprawy 
warzyw.

Największą jednak bazą 
zaopatrzeniową Szczecina w 
warzywa, a przede wszyst­
kim w nowalijki są PGR-y, 
które dostarczą 85 ton no­
walijek I 200 ton wczes­
nych jarzyn.

W chwili obecnej Pyrzy­
ce i Gumieńce dostarczają 
•Szczecinowi rabarbar i zie­
loną cebulkę, a niedługo 
będą na wystawach sklepo 
wych pęczki rzodkiewek i 
główki sałaty.
W przeciwieństwie do lal 

ubiegłych, kiedy Szczecin zda 
ny był na przerzuty z woj. cen 
tralnych, gdyż produkcja miej 
scowa była niewielka, to w- ro 
ku bieżącym już 50 proc. o- 
gólnego zapotrzebowania pok 
ryje produkcja miejscowa.

Kłopotu z zaopatrzeniem 
Szczecina w warzywa później­
sze nie będzie, bowiem iakón- 
traktowane ilości w zupełna 
ści zaspokoją potrzeby ludno­
ści. 500 ton warzyw dostarczą 
PGR-y, a resztę spółdzielnie 
produkcyjne, jak Tuczą z pow 
nowogardzkiego 1 Kania ze 
stargardzkiego.

ATRAKCYJNA wieczornica urzą­
dzona przez ZMP-owców Okręg 
Dyr. Poczt i Telekomun. zgroma­
dziła całą młodzież tej instytucji. 
Uczestniczące w wieczornicy słu­
chaczki W oj. Ośrodka Szkolenia 
Kadr ZM P zapoznały się z metoda 
m i jak należy pracować z młodzie­
żą 'by osiągnąć dużą frekwencję w 
świetlicach.

G R ZEJN IK I gazowe 1 łazienki w 
Oilediu Akademickim są wyłączo­
ne, gdyż przewody odprowadzające
spaliny są zanieczyszczone bądź 
zamurowane. ZBM usterki te po­
winien jak najszybciej uaunąć. by 
studenci mieli gorącą wodę

C IĄ G N IK  SPIESZNIE K U PIE  Zgłoszenia *  opi­
sem, podaniem ceny, kierować — Jan Wawrzy­
niak, Poznań —  Dąbiec, uL Czechosłowacka 32, 

235-K

j  p r a c o w n ic y  p o s z u k iw a n i!

GOŃCÓW REDAKCYJNYCH zatrudni na­
tychmiast RSW „Prasa*, aL W . Polskiego 
29., I I  p. Ref. Personalny.

POSZUKUJEMY DO NASZYCH BAZ I  KOLUMN  
TRANSPORTOW YCH rozmieszczonych w woj. 
szczecińskim: referentów, zawiadowców kolumn 
transportowych, brygadzistów sekcji zmotoryzo­
wanych i konnych oraz spawaczy kowali-podka- 
waczy, elektryków samochodowych.

Kandydaci proszeni są o zgłoszenie się w b ir  
rze Transportowym P.C.D. w Szczecinie, ni, 
J. Malczewskiego 9, lub  bezpośrednio w Baze-h 
Transportowych.

1. w Goleniowie, Aleja Lenina 26.
2. w Łobezle, n i. H anki Sawickiej 15.
3. w Choinie, uL Szczecińska 16.

223-K

OBWIESZCZENIA
DW UM IESIĘCZNY KURS MASZYNOPISANIA  
DOSZ-u przyjm uje zapisy, Szczecin, Kaszubska 
63 (w  pobliżu Bramy Portowej). 209-U

SZCZECIŃSKIE ZJEDNOCZENIE ROBÓT LADO 
WO -  INŻYNIERYJNYCH zawiadamia wszystkich 
zainteresowanych, te  z dniem 27 lutego br. prze­
niosło swe biuro z  lokalu przy ni- P łk. Więckow--  - ---------------------- . . r .  .  S t  teL:

229-K

Kierownik Zarządu Montażowego Poznańskiego 
Zjednoczenia Instalacji Przemysłowych Szczecin, 
ul Śląska 12 przyjm uje w sprawie składania 
skarg i zażaleń oraz uwag, dotyczących działal­
ności Zarządu Montażowego W  KAŻDA SOBOTĘ 
OD GODZ. 13,30 DO 14,30. Jeśli w sobotę przy­
padnie dzień ro ln y  od pracy wówczas dniem 
przyjęć będzie następny dzień pracy.
224-K K IER O W N IK  ZARZĄDU

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOWE
Fabryka Celulozy I  Papier« w Sholwlnie poszu-

spo;
Wojskowy“ w Szczecinie u l. Leona Heykl 23 za­
angażuj" stRrsrego księgowego (oraeującego * 
modzielnic) z dniem I  nrnrca 1952 r. W a -  <- 
kf płacy do omówienia w Ref Kadr. 2!'1 K

P re s u im e ru l 
„Kurier Szczeciński

W OR KI różne, również 
podarte, oraa ju tę  *  o- 
oakowan, kupuje firm a  
Szulc, Poznań, u l. Prze­
mysłowa 33 15-K

ANGIELSKIEGO I nie­
mieckiego udzielam in ­
dywidualnie. Bogusława 
trBydJdeécí piąć, 875-G ule.

KROJU i szycia damskie 
go i  dziecięcego wyucza 
mistrzyni. Sikorskiego 
dwa mieszkanie dwa. 

___________________ 793-0
TRZYM IESIĘCZNE nowo 
czesne korespondencyj­
ne kursy księgowości — 
Łódź — skrytka 163.

216-K

UNIEW AŻNIENIA  
I  ZGUBY

FERCZYŃSKA - H ET­
MAŃSKA Tamara zgłasza 
zgubienie legitymacji 
służbowej wyd. przez 
Teatr Polski w Szczeci- 

«77-0

Prelegenta" na prenumeratę pocz­
tową od 15 marca br Prenumerata 
kwartalna wynosi --2, 1 80.

• * *
O BBZPlECZEŃSTWIJS pracy W 

urządzeniach elektrycznych mówić 
będzie w swym referacie 6 marca 
o godz. 18 w auli Szkoły Inżynier­
skiej prof. Inż. ANDRZEJ MA SAL­
SKI.

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 10.00 — W Kole Sporto­
wym przy „Domu Książki" ęi, W oj 
ska Polskiego 41 — rozgrywki ping­
pongowe o mistrzostwo klasy' WOJ® 
wódzkłej pomiędzy Kolejarzem  
Szczecin — Spójnią Szozcoin.

Godz. 10 03 —  Stadion Kolejarza 
~ - Towarzyski mecz piłkarski po­
między WOP-em Szczecin a Gwar­
dią Koszalin.

Godz. 9.00 — Hala Sportowa —
Turn ie j siatki, męskiej o Puchar 
ORZZ.

Godz. 12.00 — Stadion K oiejeftą
— Spotkanie piłkarskie G w ird la  
Szczecin — mistrz Polski WOP — 
Gdańsk.

Godz. 16 00 — Pływalnia przy pi. 
Orła Białego — Towarzyskia spot* 
kanie pływackie Kolejarz Szczecin
— Spójnia Opole.

Godz. 19.00 — Hala Sportowa —
— Spotkanie pięściarskie o mistrza 
stwo klasy wojewódzkiej pomiędzy 
Gwardią Szczecin, a KOł^/ofzBm

Użytkownikom
działek
prawobrzeżnego 
Szczeci na
trzeba dokładnie 
wymierzyć ziemię

ków rodzinnych otrzymali z Pow. 
Komisji Osadnictwa Nierolniczego 
akty nadania, w których wstawio­
no nieścisłą formulę: „...przyznam* 
grunty orne o powierzchni OKOI.O  
1 ha".

Skutkiem tego *ą mieszkańcy, 
którzy użytkują dwa, a nawet wlę 
cej hektarów, zaś inni uprawiają 
zaledwie kilkanaście arów. Mimo 
to Już od kilku la t zarówno jedni 
jak j drudzy ponoszą jednakowe 
świadczenia. Odwołania w tej spra 
wie rok rocznie wędrują do frezy  
dium M RN i W RN, lecz. Indzie na­
dal otrzymują na’ y dostawy ży­
ta, ziemniaków itp.

U4ytkown'kom działek prawo­
brzeżnego Szczecinie trzeba wresz­
cie uporządkować zapisy. Należy 
wymierzyć dokładnie działki f sko 
rygowaó akty nadania, określając 
w nich dokładną powierzchnię u- 
żytkowanego gruntu. Jeżeli W ydział 
Rolnictwa I  Leśnictwa nie dyspo­
nuje odpowiednią ilością m ierni­
czych, niech upoważni miejscowy 
aktyw gospodarczy 'o komisyjnego 
wymierzenia ziemi. Wówczas nnstą- 
pi wreszcie właściwy i  sprawiedli­
wy wymiar podatków j świadczeń.

P R ZYP O M IN A M Y wszystkim n- 
* żytkownjkom ogródków, l i  czar 

już najwyższy zaopatrzyć się w na­
siona warzywne, potrzebne do sie­
wu wiosennego.

Nie należy kupować nasion na za 
pas, lecz tylko tyle Sie będzie po­
trzeba na zasiew działki w danym  
sezonie wiosennym, ponieważ n a j­
odpowiedniejsze są nasion* świeże St 
ostatniego sprzętu, dobrze wypełnia 
ne. Natomiast nasiona pozostawia­
ne na rok następny tr.afą na gil* 
i energii kiełkowania.

Dla orientacji niżej podajemy po 
trzebną ilość nasion w gramach 
na za-i-w  grządki o oowierzrbn tfl 
m kw.: buraki ćwikłowe — 20
'ram, fasola -  129—170. groch — 
700. ogórki 6—8 gr., kapusty — I  
gr.. kalafiory — I gr.. k ’-kurydza— 

69 g r , marchew — 20 gr., pie­
truszka — 15 g r .  rzepa Jr—|S gr., 
rzodkiewka — 20—25 gr., sałata — 
5 gr., szpinak 30—40 gr., mak 10 
JL, słonecznik —  30—40 gr.

i *



Kolejarz i AZS
walczą o mistrza;
w koszu
W PIĄTEK w szczecin- j 

sklej Hali Sportowej zo j 
stały rozegrane dwa ostatnie j 
spotkania finałowe o mistrzo- j 
stwo województwa w koszu mę ! 
skim.

Kolejarz — Stal 61:52 
(31:22).

Sędziowali: Kalisiewicz i 
Andrzejczyk.

Kolejarz: Mianowski 17, O- 
such 16, Włodarczyk 10, Mod 
rzejewski 1 Madej po 8, MI- 
sluk, Langiewicz,

Stal: Bohdanowicz 16, Mierz 
wa i Rancew po 13, Wiatr 6, 
Uzdowskl 4, Skinder, Tom­
czak,

Już w pierw­
szych minu­
tach gry Kole­
jarze dzięki 
celnym strza­
łom prowadzi­
l i  12:0. Dal­
sza część me­
czu była wy­
równana, bo­
wiem Jak wska

___  . żuje wynik.
zwycięzcy nie zwiększyli swej 
przewagi. Kolejarze zaimpono­
wali celnymi strzałami na kosz 
! dobrym kryciem, czego nie 
można powiedziać o slalow- 
cach, ,,tórzy gdyby choć poło­
wę swych oddanych strzałów 
umieścili w koszu, odnieśli by 
zwycięętwo.

AZS — Budowlani 80:38 
(42:12).

Sędziowali: Chybiński I O 
polski.

AZS: Wojciechowski 20, 
Malczewski 16. Królikowski 
14, Kuszmar 12, Szempliń- 
skl I Kosterski po 8, Fabich 2.

Budowlani: Kisiel i  Horosz 
ko po 10, Sliwakowski 6, 
Niedźwiedzki i Kasprzak po 4, 
Makarewicz i  Jachno po 2, 
Kamizelich.

Akademicy mieli znaczną 
przewagę przez przeciąg całe­
go meczu. Początkowo gdy 
'prowadzili oni 16:0, zapowia 
dało się na większą porażkę 
Budowlanych. Jednak akade­
micy zapewniwszy sobie punk­
tową przewagę, zwolnili tem­
po gry, co pozwoliło ich prze 
eiwnikom na zmniejszenie róż 
nicy punktów.

Ponieważ AZS i Kolejarz 
zdobyły w finałach po 1,5 pkt. 
w poniedziałek w Hali Sporto 
wej zostanie rozegrane między 
nimi o godz. 20 dodatkowe 
spotkanie, które zadecyduje o 
tym, kto zdobędzie tytuł mi­
strza na rok 1952.

Pierwsze w  tym  roku

plenarne zebranie WKKF
nie spełniło zadania
M ó w io n o  o  w s z y s t k i m /  
t y lk o  n ie  o  t e m a c ie

OD . . .
PZPR dzielą nas dwa miesiące. Z ust tow. Bartcza­
ka dowiedzieliśmy się wówczas, jaki nacisk kładzie 

Partia i  rząd na wychowanie fizyczne. Czwartkowe plenum 
WKKF zgromadziło prawie wszystkich działaczy i wielu 
czołowych sportowców. W swoim referacie ob. Eubig po­
wiedział, co zresztą podkreślamy z dumą, że podstawowy 
plan roczny w zdobywaniu SPO i BSPO został w naszym 
województwie wykonany. Niektóre zrzeszenia, jak Kolejarz 
ł Unia z nadwyżką przekroczyły plan. Na odprawie aktywu

produkcyjnych i zdobywania 
SPO. Na zakończenie wręczo­
no najlepiej pracującemu zrze 
szeniu Kolejarz proporzec 
przechodni, dyplomy 33 szcze 
cińskim działaczom sporto 
wym oraz wyróżniono kilka 
najlepiej pracujących Kół 
Sportowych.

M. Pfeffer.

Walery Wątróbka ma głos

m . Godziwa rozrywka
T?AKTYCZNIE 
*- iest chodzić no

w KW wytyczono błędy 
tyka.

— krytykowano, była samokry

Łyżwiarki
radzieckie
na mistrzostwach 
świata
Ek ip a  ł y ż w ia r e k  » -

dzieckich wyjechała do 
Finlandii, gdzie weźmie udział 

w  mistrzo­
stwach świata 
wjeździe szyb­
kiej. W skład 
drużyny wcho­
dzą: rekordzist 
k i świata Żuko 
wa i  Karelina 
oraz czołowe 

zawodniczki Selichowa, Anika 
nowa, Akifjewa, Wałowowa. 
Awdonina i  Doczenko.

f f

W ŁIIKUSZOW ICACH koio B iel­
ska otwarto najdłuższy w  Polsce 
tor saneczkowy. Posiada on 2,300 m 
długości 2  11 wirażam i 1 około 400 
m  różnicy poziomu.

•  «  «
W D R U G IM  dniu akademickich 

mistrzostw narciarskich w  klasyfi­
kacji skoczków do komibuacjt, na j 
lepszym b y ł Kaczmarczyk (Zakopa 
ne) — skoki: 41, 41 i  41,5 m  — nota 
200.

Kaczmarczyk wygrał również kom  
binację norweską — nota 440 pkt.

W  konkursie skoków otwartych  
zwyciężył Karwacki (Zakop.) —  
skoki: 41,5 i  46,5 —  nota 196,3 pkt.

Niektórzy nasi działacze 
wiedzą o tym, że od samokry 
tyki się nie umiera. Pamięta­
my wystąpienia przedstawicie 
la Budowlanych ob. Borkow­
skiego. jak to w grudniu żało 
wał młodzieży. Nawet siebie 
skrytykował. Obecnie na ple­
num zapomniał zupełnie o 
swoim zrzeszeniu. Mówił o so­
bie, o nienawiści, o prasie, cy 
tował przysłowia, a w 29 Ko­
łach Sportowych ZS Budowla­
ni dotychczas nie przeprowa­
dzono wyborów. Nie lepiej 
przemawiali Inni działacze. — 
Nikt się do dyskusji nie przy­
gotował. Na twarzach zebra­
nych widzieliśmy zniecierpli­
wienie. Trochę ożywiło się na 
sali po przemówieniu ob. Skar 
weckigo, lecz cóż, i  jego wy 
stąpienie i  tych, którzy mu od 
powiadali niestety nie miało 
nic wspólnego z tematem.

Trudno było przeto delega­
towi GKKF ob. Gutowskiemu 
zreasumować dyskusję: Odpo­
wiadając mówił o tym, co dy­
skutanci powinni byli mówić.

W trakcie obrad plenum, 
na salę wchodziły delegacje 
poszczególnych zrzeszeń, ży­
cząc zebranym pomyślnych 
obrad i  zobowiązując się w 
swoim i swych kolegów klubo 
wych Imieniu, do przekrocze­
nia w bieżącym roku planów

SEKCJA P IŁ K I NOŻNEJ U n ii za 
wiad&mia. że walne zebranie Sek­
c ji odbędzie się 3.I I I  o godz. 18.00 
w świetlicy K o ła  Sportowego FMB  
przy u l. P io tra  Ściegiennego 27. 
Tem atem  zebrania będzie przygoto 
wanie się do sezonu i  zapoznanie 
z nowymi przepisami gry w  piłkę

'4
V -

MIĘDZYNARODOWY Wy­
ścig Pokoju odbędzie się w 
tym roku na trasie Warszawa 
— Berlin — Praga.

Organizatorzy imprezy — 
redakcje „Trybuny Ludu”  „Ru 
deho Prava”  i  „Neues Deutsche 
land”  czynią już wstępne przy­
gotowania. Ustalono poszcze­
gólne etapy i  trasę, którą 
będzie przebiegał wyścig. Rów­
nież kolarze przygotowuja¿ się 
pilnie do, wyścigu. We Wroclae 
wiu w Ośrodku Sportów Wod­
nych przebywają na drugim 
obozie przygotowawczym, wy* 
znaczeni przez sekcję kolarską 
GKKF kadrowicze, z których 
wyłoniony będzie skład repre­
zentacji. W programie obozu, 
prócz teoretycznych wykładów 
przeprowadza się normalny tre 
ning kolarski. Na każdego obo- 
zowicza przypaść ma łącznie 
przeszło 1.000 km przejazdu.

Na zdjęciu — , Hadasik 
(CWKS) i  Jarząbek (Gwar* 
dia) przygotowują dekorację 
świetlicy obozowej.

niemożebne nie przewracają się juz o nią, 
jest chodzić po tern Żako- bo przekradają sie bokiem, ale 

panem, co raz sie człowiek u- świeży klient obowiązkowo 
derza to pierwsze krzyżowe o musi swoje odteżyć. Nawet dra 
coś mniej lub więcej twarde- mata towarzyskie na tern tle 
go. I  to nie tylko na ulicy, w sie tam odbywają. Nie dalej 
zamkniętych pomieszczeniach jak wczoraj sam byłem świad- 
jest to samo. Tylko proszę u- kiem. Wchodzi twarzowa fa- 
przejmie nie myśleć, że mówię cętka i zapycha prosto przed
0 ludziach znajdujących sie siebie do damskiego wydziału 
pod ankoholem, broń Boże. i  od razu wpada na te miejsco

U fryzjera na ul. Kościuszki we szczyty, 
jest w sklepie podłoga w  ,
kształcie Giewontu, nie wiado R-az tylko krzykła, podniosła 
mo z czego to powstało, czy dwie dolne końcówki i  leży. Ja 
wskutek niedostrzegalnego go- k is facet, ktoren swojej kolej-’ 
lem okiem trzęsienia ziemi, k i do golenia oczekiwał, jak 
czy tyż rzeka podziemna pod zobaczył, skoczył ją poa- 
tern zakładem spółdzielczem niesc, sam, sie poślizgnął i  je- 
płynie i  tak posadzkę wysadzi dzie na ziemie. Rękami macha 
la, dosyć na tern, że górą jest wiatrak, by rownowagie
1 to o bardzo stromych zbo- złapać i  jak nie gwizdnie z 
czach. Tak zwane autochtoni przeproszeniem w mordę

kleienta, ktoren gazete czytał.

Zaczytany zerwał sie z krze­
sła i  nie mógł sie połapać co 
sie stało, i  do mnie pretensje 
wnosi, że go fizycznie zniewa­
żyłem.

Ja mu tłómacze, co i  jak 
isst, a on nie słucha tylko w 
dalszem ciągu sie do mnie sta­
w i Na to ma sie rozumieć od 
sunełem go lekko . ęką, ale tak 
nieszczęśliwie, że znowuź na 
te sztuczne wzniesienie tra fił i  
leży jako trzeci.

Zaczem sie to wszystko po- 
podnosiło, oczyściło i  temuż 
podobnież, pół godziny zakład 
był nieczynny, bo fryzjerzy 
tak męskie jak i damskie nie 
mogli sie na te drakie napa­
trzeć.

Spółdzielnia nie kasuje tego 
Giewontu, bo faktycznie pra­
cownikom w ten sposób dostar 
cza godziwej rozrywki, a i  go§- 
cie, stali bywalcy, sie nie nu-  
dzą i  każden chętnie na strzy­
żenie oczekuje bez tzw. sze­
mrania.

WIECH

Obóz kadry 
bokserskiej

się obóz treningowy dla kan- 
ry bokserskiej o  charakterze kondy 
cyjno -  szkoleniowym. W  obozie 
tym  wezmą udział zawodnicy, któ  

rzy byli powoła­
n i do Wrzeszcza 
n a  poprzedni tre  
ning, a nadto szo 
r e j  młodych, u ta­
lentowanych za­
wodników, któ ­
rych  listę podaje 
m y poniżej: 

Murawski, Za­
wadzki. Błaszkie­
wicz, Dampo, No­
wak Dolecki, K a- 
łużny, Drewlcz, 
Greywocz I I ,  Szyd 
łowski, Roapier- 
skl. K ałużny I I ,  
Franek, Berkow­
ski.

Treningi będą prowadzili Mtzei 
ski, Konarzewski, śmiech i  Cebu- 
lak.

Po zakończeniu obozu 23 bm. bok 
serzy udadzą się na dwutygodnio­
w y obóz w  góry.

W  STO LICY rozpoczynają się pły 
wackie mistrzostwa Warszawy, v 
których startu je ponad 200 zawod­
ników. »

Minęły już trzaskające mrozy, zima miała się 
ku schyłkowi. Orle Pióro odbywał jedną ze 
swych wypraw w  dzikiej okolicy na północy od 
obozu. Owego dnia już zbudował sobie szałas na 
noc, gdy w pobliskim gąszczu przemknął wielki, 
leśny w ilk i przeciągle zawył. Zwierz, ciekawy 
jak wszystkie w ilki, śledził bacznie ruchy Orle­
go Pióra, zanim oddalił się bez pośpiechu. W 
półmroku szkoda było strzelać do niego.

— Idź sobie, szary bracie! — rzekł myśliwy. 
Jutro przyjdę do ciebie i  ściągnę ci kożuszek...

Nazajutrz, skoro świt, Orle Pióro, uzbrojony' 
w strzelbę i śniegowce, puścił się za zwierzem. 
W śniegu ostro rysowały się jego tropy i  musia­
ło to być niebywale potężne wilczysko, jak wy­
nikało z jego stóp. Wyraźnie odróżniały się od 
innych mniejszych śladów. Z początku wiodły 
wzdłuż długiej, stromej doliny, potem skręciły' 
w bok, w  góry silnie zalesione, niezbyt wysokie.

Kilka godzin trwał już pościg i przerzucał się 
od stoku do stoku, od doliny do doliny. Orle 
Pióro był wytrwałym i  rączym biegaczem, a 
przy tym upartym. Nie dał się zwieść z tropu. 
Około południa poznał po śladach, że w ilk za­
padając się w śniegu okazywał objawy znużenia. 
Ujrzał zwierza w oddali, oglądającego się na 
obnażonym zboczu za swym prześladowcą.

— Jesteś, bracie! — uradował się myśliwy. ■— 
Śniegowce człowieka są skuteczniejszym środ­
kiem czarodziejskim niż twe wilcze łapy...

Dzień był wyjątkowy piękny i  pogodny, choć 
mroźny. Po południu pogoda zaczęła się psuć. 
na niebie wyrastały niepokojące chmurki. 
Wówczas Orle Pióro odkrył ze zdumieniem śla­
dy dwóch ludzi, idących w tym samym jak on, 
wschodnim kierunku. Ślady były z dnia po­
przedniego. Lecz co go najbardziej zastanawia­
ło, to nieomylne znaki, że ludzie musieli być 
chorzy lub śmiertelnie znużeni. Ledwie włóczyli 
nogami i co kilkaset metrów padali bezwładnie 
na ziemię. Łatwo przyszło myśliwemu wyczytać 
w śniegu, że to dwie kobiety, Indianki.

W ilk również zauważył ich ślady i  w dalszym 
biegu już ich nie odstępował. Może wilczym 
instynktem wyczuł słabość kobiet i  knuł prze­
ciw nim coś złego? Orle Pióro v, każdej mijanej
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wyżyny wytężał wzrok badając doliny przeu 
sobą w  nadziei odkrycia tam kobiet, lecz jeszcze 
były zbyt daleko przed nim. Zamiast kobiet po­
wtórnie ujrzał wilka.

Myśliwy przyśpieszył biegu. Z oczu nie spusz­
czał już zwierza, ani ludzkich śladów. Na godzi­
nę przed zachodem słońca gwałtowne, urywane 
podmuchy wiatru i  małe trąby śnieżne nad zie­
mią zwiastowały zbliżający się huragan. Ude­
rzenia wichru z każdą minutą przybierały na 
sile.

Wpadli między skaliste wzgórza, skąpo zale­
sione. W ilk biegł coraz trudniej, widać było. 
jak się chwiał czasami. Niestety lada chwila 
należało oczekiwać rozpętania się śnieżnej bu­
rzy. Orle Pióro pędził na wyścigi ze zbliżającą 
się nawałnicą. Wiedział, że gdy zacznie padać 
śnieg, straci ślad i  wilka i  kobiet.

Wille biegł o kilkaset metrów przed nim. 
Zmierzał wprost na mały lasek świerkowy, wy­
rastający w  oddali. Było to jedyne schronienie 
w całej okolicy i  wyglądało jak ciemna wysp* 
w  morzu śnieżnej bieli. Na ten lasek wiodły 
również ślady kobiet. Właśnie zachodziło słońce 
z dwoma złowieszczymi kręgami dokoła swej 
tarczy. Orle Pióro starał się dostać wilka jeszcze 
przed laskiem, lecz nie zdążył. Zwierz wpadł 
przed nim do zarośli i znikł z oczu.

Lasek nie był rozległy jn ia ł może przeszło sto 
metrów średnicy. Myśliwy obiegł go dokoła, 
W ilk z gąszczu nie wyszedł, nie było jego śla­
dów wyjściowych. Lecz co ciekawsze, myśliwy 
nie znalazł także śladów wyjściowych i dwóch 
Indianek. Weszły do lasku i nie wyszły. Musia­
ły  być gdzieś w  środku razem z. wilkiem

Orle Pióro odwiódł kurek od strzelby i  wszedł 
w gęstwinę. Zaczął wołać. N ikt nie odpowiadał. 
Wicher rozszumiał się u' konarach na dobre, tar­
gał je na wszystkie strony. Śnieg zaczął padać, 
szybko ciemniało. Myśliwy przechodził z foiejsca 
na miejsce i  wciąż wołał, lecz daremniouJ^obie- 
ty albo nie słyszały go, albo bały się odpowie­
dzieć.

Burza srożyła się coraz groźniejsza, wszystko 
dokoła trzeszczało, trzęsło się, huczało, wyło. 
Nawet w  lasku trudno było ustać na nogach. 
Orle Pióro wyszukał kotlinkę dogodną na obóz, 
narąbał gałęzi i  suchego drewna. Nagle zauwa­
żył wilka, śledzącego go spod niedalekiego krze­
wu. Sięgnął ostrożnie po strzelbę, wymierzył 
między błyszczące w  półmroku ślepia i  po­
ciągnął za spust. Trzask kapiszonu — więcej nic. 
Żadnego strzału. Niewypał.

Zębami otworzył róg .i nasypał suchego pro­
chu na panewkę. Tymczasem w ilk nie ruszał 
się z miejsca. Doprowadzając strzelbę do po­
rządku myśliwy mruczał na zwierza zwyczajem 
Indian:

— Zaczekaj, szary bracie, niedługo będę go­
lów. Zaraz nasadzę świeży kapiszon i poślę ci 
małego posłańca z ołowiem. Bądź cierpliwy...

Gdy ponownie się zmierzył, w ilk  stojący do­
tychczas jak urzeczoriy, znienacka dał susa 
; przepadł. Nie było danym Orlemu Pióru, by 
Idobyć jego skórę.

Podjął na nowo budowę szałasu. Podczas 
przerwy między jednym- uderzeniem a drugim 
usłyszał osobliwy dźwięk. Nastawił uszu. i  gdy 
odgłos doleciał go po raz drugi, zerwał się na 
nogi. Było to kwilenie dziecka.

Otuliwszy się w koc poszedł w kierunku głosu. 
Ściemniało już zupełnie, śnieg sypał w oczy. My­
śliwy macał przed sobą rękoma. Wtem o coś po­
trącił nogą i prawie upadł. Myślał, że to pień. 
Przypadkiem dotknął przedmiotu, zrozumiał. Le 
żał tam martwy człowiek: Indianka.

Nowy rekord 
Polski
ustanowiła
Irena Werakso
\/f ISTRZOSTWA pływać- 

kie stolicy, przy udzia­
le przeszło 200 zawodników, 

rozpoczęły się 
miłą niespo­
dzianką. Na dy 
stansie 200 m 
st. dowolnym 
młoda zawod­
niczka wat- 
szawskiego Ko 
łejarza — Ire­
na Werakso, u- 
stanowiła no­

wy rekord Polski uzyskując 
2:45,4. Poprzedni rekord 2:46,3 
należał do Dzikówny (Ogni­
wo Bytom).

Sukces
szermierzy
na Węgrzech

KADRA SZERMIERZY poi
skich przebywającą na Wę­

grzech rozegra 
la towarzyskie 
spotkanie z jed­
nym z czołowych. 
klubów węgier­
skich wygrywa­
jąc w stosunku, 
0:7. Wielki suk­
ces odniósł w 

szabli Pawlak bijąc olimpijczy 
ka UAune 5:3.
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Redakcja — P* ; Ho. Pruskie­
go 8. Telefony: Sekretariat «4-97. 
Sekretarz odpowiedzialny 34-28. 
Dz. M iejski 62-64 D / T erra . '4-40, 
Sportowy «6-66. Sygnały 44-66, 
Red. nocna (po godz. 24)» 43-84 
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na prenumeraty (zł 4.50 m ieś1'  -  i 
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61-29. Na konta p r o  ST-*» oraz 
wszystkie olacówki po -towe. 
Redaktor nar?«'’ nr— *—~«e co­

dziennie od godz 13—13. sekretarz 
redakcji on 11—12.
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